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Kraków, Wtorek 2 Lutego 1886. 


Nra 


W Grabowski Maksymilian 


N „ów ul. Ogrodowa 14 


. « . mir, 2:50 


Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem ns. Lutego ... 6 marek 
Od 1go Lutego do końca Marca 12 „ 


wae Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostałniego dnia w mie- 
siącu. 
NR 

Z powodu święta uroczystego następny Nr. 
„Czasu* wyjdzie we środę dnia 3go b. m. 
wie :zór. 


Przegląd Polityczny. 


Krakow 1 lutego. 


Kumisya budżetowa Izby poselskiej odbyła one- 
gdaj posiedzenie, na którem obradowano nad ce- 
sarskiem rozporządzeniem z d. 18 maja 1885 r. 
względem dostarczenia dalszych zasiłków ze skar- 
bu państwa dla okolic w Galicyi dotkniętych po- 
wodzią w r. 1884. Dep. Zeithammer, jako spra- 
wozdawca wnosił, aby rozporządzenie to przyjęto 
do zatwierdzającej wiadomości. Posłowie Dr Sturm i 
Dr Menger oświadczyli, iż teraz nie możaa odmó 
wić zatwierdzenia temu rozporządzeniu, że jednak 
ubolewać należy, iż właśnie w ostatnich latach 
finansowe ciężary na mocy $ 14 tak często na 
państwo zwalane bywają. W obecnym wypadku, 
gdy chodzi o uchylenie nędzy, powstałej wskutek 
wylewów w r. 1884 w Galicyi, było dość czasn 
do przedłożenia wczas wniosku Izbie poselskiej, 
która aż do końca kwietnia 1885 r. była zebraną. 
Dr Menger podniósł, iż spodziewa się, że rząd u 
względni także potrzeby na Szląsku i w innych 
krajach i wskazał, iż przekroczenie preliminarza 
na regulacyę rzek Tyrolu, wynoszące 63°/,, naka- 
zuje wielką oględność. Radca ministeryalny Rinal- 
dimi zaznacza, iż nadzwyczajne okoliczności spo- 
wodowały tak znaczne przekroczanie prelimiaa- 


a. 
Dep. Dr Herbst wniósł prośbę do prezydyum 
Izby poselskiej o trzechtygodniowy urlop. 

Wiener Ztg ogłasza dokument koncesyi z 15g0 
grudnia 1885 r., udzielonej p. Stanisławowi Prus 
Szczepanowskiemu na budowę kolei lokalnej o nor- 
maloych torach z Kołomyi do Słobody rungur- 
skiej wraz z odnogami. Badowa wymienionej głó- 
wnej linii wraz z odnogą prowadzącą do Kniaż: - 
go, ma być natychmiast iozpoczętą 1 pod stratą 
kaucyi w kwocie 25.000 złr. najdalej do 15 gru- 
dnia b. r. ukońezoną; budowa zaś ubocznej lnii 
prowadzącej do Jabłonowa, jako budowa ewentu: 
alns, została odłożoną na późniejszy termin. 

Kiger 2 Corr. donosi: Ministrowie Tisza, Sza- 
pary i Szechenyi, tudzież sekretarz stanu Matle- 
kowiez, radca ministeryalny Ludwigh i radcy sek- 
cyjni Wekerle i Andreanszky przybyli do Wiednia 


Czasu, 0 ile 7apas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o. 
Prenumerata wynosi: 
na cały rok | na kwartał |na 1 miesiąc 
państwie A A Eee ? 5 | 24 a 6 zir. In 
5 acción DAMA ea 28 zh. Tar. || 3 złr. 
Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
aństw należących do aie Pais aa ; y 32 złr. | 8 złr. 3 złr 


1eratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
imi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 


„Czas“ wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


ine nieopieczętowane nie podlegają opłacio 


CZAS 


Prenume 
Administracya 
8. A. Krzyżan 


Nadesłane (na 3 stronie dziennika) co 


(prenumeratę 


Rocznik XXXIX. 


(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Be iinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 
stei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hay burgu, 


M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gol schmidt € C., w Frankfurcie 
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. 


ratę przyjmują: 


CZASU“ w Krakowie iu ocztowo. Miejseowz pronumers 

d owskiego, handel Z. aa 5 he zer 
steina Plac Maryacki, handel Bajera przy uliey Grodzkiej, 
Główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana. — ©Qgłoszenia (inseraty) prz 
miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowy: 


8 
trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. - - 
jmuje się za opłatą od 
raz 10 cent., za dy następny po 5 ct. 
drukiem drobnym po 30 cent, za każdy 


nkiennicach, biuro dzienników i og: 


u za pierwszy 
miejsca wiersza 


raz. — Qgłoszenią 1 prenumeraie przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU“ w głównym 
składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybur.alskiej 
. W. Raczkowski, Faubourg Poissoniére 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler 


„4; w IParyżu wyłącznie p. Adam, Rue Clément 4; 


A. Oppelik, Stubenba- 

onachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, 
n. M. G. L. Daube & C. 

Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ui. Senatorskit j 


R 


q QQ. nn 


dla dalszego prowadzenia układów ugodowych i 
dla wzięcia udziała w obradąch konferencyi cło- 
wej nad traktatem handlowym z Rumunią. 


Angielska kwestya gabinetowa wstąpiła w no- 
we stadyum. Królowa wahala się długo przyjąć 
dymisyg lorda Salisbury, proponowała następnie 
kombinacyę Salisbury - Hartington, nareszcie po 0- 
statecznej naradzie z lordem Salisbury, której treść 
zachowano w tajemnicy, zdecydowała się powie- 
rzyć Gladstonowi misyę złożenia nowego gabine- 
tu. Jakie ztad wynikną zmiany tak w polityce 
wewnętrznej, jak zewnętrznej, jaką mianowicie bę 
dzie zamierzona nowa akcya świeżego premiera 
na półwyspie bałkańskim, wymiarkować dopiero 
będziemy mog'i z oświadczeń, jakie nowi mini- 
strowie poczynią w Izbie. 

Po odstrychnięcin się frakeyi umiarkowanych 
Wbhigów pod dowództwem Hartingtona i Goesche- 
na zostających, losy gabinetu Gladstona więcej niż 
kiedykolwiek zależeć będą od Pernellitéw; ci zaś 
wymagać od niego będą rzeczy daleko sięgają- 
cych i spiesznego ich zapowiedzenia. Jeśli Glad- 
stone zastosóje się do tego w całej mierze, stanie 
się niemożliwym w Anglii; w przeciwnym razie 
odstapia go Parnellici i straci obecną swą wię- 
kszość. 


Grecya nie odpowiedziała dotąd ani na notę 

zbiorową reprezentantów mocarstw w Atenach, ani 
na telegram Salisburego przynaglający do tej od 
powiedzi. Nadzieje, że w Atenach nastąpi zwrot 
bardziej pokojowy, opierają się na dwóch faktach. 
Najpierw wszystko to, co donoszono 2 Konstanty 
nopola o groźnych meetingach na Krecie i gro- 
¿bach przesłanych gubernatorowi tureckiemu oka 
zało się niedokładnem. Ajenci. greccy nie zdołali 
ludności tej wyspy porwać do rewolucyjnego wy- 
stąpienia. Pragnie ona unii z Grecya, ale żąda, 
aby rząd grecki użył stosownych środzów dyplo- 
matycznych do przeprowadzenia tej unii za zgodą 
mocarstw europejskich. Za drugą rzecz, która nie 
pozostanie bez wpływu na us »osobienie rządu gre- 
ckiego, poczytują powszechnie przedstawienia, ja- 
kie Freycinet, imieniem sprzyjającego Grecyi rzą- 
ca francuskiego poczynił posłowi greckiemu w Pa 
ryżu. 
: Wiele w tej mierze zależeć będzie od polityki, 
jakiej się względem Grecyi trzymać będzie Glad 
wre a mianowicie, ezy zbiorowa demonstracya 
flot europejskich, która za Salisburego już była rze 
czą postanowioną, przyjdzie teraz do skutku. 


Paryski Journal Officiel ogłosił dekret urządza- 
jący protektorat franeuski nad Tonkinem i Ana- 
mem. Organizacya tych kolunij francuskich ma 
cechę autonomiczną. Trudno tylko pojąć jak sobie 
p. Freycinet wyobraża możność przeprowadzenia 
czegoś podobnego w kraja faktycznie niezupełnie, 
a moralnie wcale jeszcze niezdobytym. Nowa ta 
polityka kolonialna może mieć smutne następstwa 
dla francuskich interesów na Wschodzie. 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Lwów 31 stycznia. 


Wniosek p. Wł. Koziebrodzkiego o zmianę gmin- 
nej ordynaċyi wyborczej w tym kierunku, aby do 


wyboru członków Rady gminnej potrzebną była 
nie jak dotąd względna, lecz tak samo, jak przy 
wyborze innych ciał reprezentacyjnych bezwzglę- 
dna większość głosów, został uchwałą sejmową 
przekazany Wydziałowi krajowemu do zbadania i 
przedstawienia odpowiednich wniosków na naj- 
bliższej sesyi sejmowej. Wydział krajowy zajął 
sig tą sprawą bezzwłocznie, aby uzyskać potrze: 
bny materyał do wydania opinii względem opra- 
cowania wniosków. W tym celu wezwane zostały 
Reprezentacye powiatowe do objawienia opinii, a 
nadto zasięgnąć chce Wydział krajowy za pośre- 
dnictwem Prezydyum Namiestnictwa także zdanie 
Starostw, powołanych do ingereneyi w sprawach 
wyborczych, więc mogących na podstawie prakty- 
ezuych doświadczeń i spostrzeżeń oprzeć zdania 
swoje o potrzebie i użytecz ości reformy. Okólnik 
Wydzialn krajowego zawiera więcej niż samo za- 
pytanie, czy należy podjąć : formę. Znajdują się 
jaż tam wskazówki co do sposobu przeprowadze 
nia reformy w taki sposób, żeby ztąd jak naj 
mniej wynikło uciążliwości dla gmin' wiejskich 
I tak dla zapobieżenia zbyt częstemu powtarzaniu 
wyborów, coby pod niejednym względem równało 
się multiplikacyi złego, które już obecnie istnieje, 
podnosi okólnik Wydziału krajowego możność po 
stanowienia w ustawie, że bezpośrednio po pierw- 
szem bezskutecznem głosowaniu przystępować ma- 
ją wyborcy do Ściślejszego wyboru. Dalej nasuwa 
okólnik Wydziału krajowego ewentnalne postano 
wienie, że osobno odbywać się ma głosowanie na 
radnych, a osobno na zastępców po uskutecznio- 
nym wyborze radnych we wszystkich kołach wy- 
borezych. Przez takie postanowienie zostałaby u- 
chylona możność wybrania zastępcę radnym przy 
następnem głosowaniu w tem samem kole wybor- 
czem, lab przez koło wyborcze później głosujące. 
Odpadłaby nadto w takim razie potrzeba zarzą: 
dzenia głosowań uzupełniających w miejsce Za- 


widzianych w $ 27 ordynacyi wyborczej 
(powołanie innego radnego 


wić, że radnym zostaje zastępca, który w właści 


wem kole wyborezem otrzymał : 
głosów, zastępca losem wskazany. Zeby 
wskutek tego ostatniego postanowienia nie 


stępców np. w ten sposób, że 


radnych. 


wyborów gminnych jest możliwe bez wielkich u 
ciążliwości. Zatem reprezentacye powiatowe nie są 
krępowane w swobodnem wyrażeniu opinii nawet 
w razie, gdyby wogóle przeciwne były reformie. 
Jestto kwestya ważna, której zbywać się nie po 
winno ogólnikowemi odpowiedziami. Chodzi tu bo 


stepców obranych radnymi. W wypadkach prze- 

dla gmin | chowaych. 
lub zastępcy w miejsce 
radnego lub zastępcy, nieposiadającego warunków 
wybieralncści), wypadłoby dla uniknięcia zbyt 
częstego ponawiania się akcyi wy 00rcze) postano- 


największą ilość 
głosów pomiędzy wybranymi, a w razie równości 
eby znewu 
oka-|od r. 1883 tajae kółka dążyły do wytworzenia ze 
zała się potrzeba zbyt częstych wyborów uzapet- | swych przedstawicieli czegoś w 1odzaju centralnej 
niających co do zastępców, nasuwa okólnik Wy- organizacyi. Za cel ruchu postawiono odrodzenie 
działa krajowego myśl powiększenia liczby za- 
każde koło wybor- 
cze wybiera taką samą liczbę zastępców, jak 


Po tych wskazówkach dodaje okólnik zastrze- 
żenie, że nie jestto projekt już powzięty, lecz je- 
dynie illustracya do twierdzenia, że wprowadze- 
nie systemu bezwzględnej większości głosów do 


stryackich znączna większość nie zaprowadziła u 
siebie dotąd systemu bezwzględnej większości gło 
sów przy wyborach gminnych. Nawet najwyżej 
rozwinięte prowincye poprzestają dotąd jeszcze na 
systemie względnej większości. 

Ministerstwo oznajmiło, że jest gotowe wyje 
dnać ze skarbu państwa zasiłek 10,000 złr. na do 
kończenie drogi państwowej Rudnik - Tarnogóra 
w powiecie niskim. Droga ta ma wielkie znacze- 
nie tak dla interesów państwowych, jak i krajo- 
wych. Będzie to arterya komunikacyjna, zbliza- 
jąca do siebie kilka powiatów. 

Ministerstwo oświecenia przyrzekło Towarzystwu 
pracy kobiet we Lwowie subwencyę 150 złr. Wy- 
płata subweneyi zawisła jest oczywiście od uchwa- 
lenia odnośnej pozycyi budżetowej przez Radę 
państwa. 


Od Koła polskiego w Wiedniu. 


polskie pierwsze, 
posiedzenie. 
Przedewszystkiem zastępca przewodniczącego, 


poseł Jaworski, wyraził żal z powodu zgonu posła 


Jarosza, który Koło podzieliło. 

Następnie przystąpiono do rozpatrzenia pism, 
nadeszłych do Koła. 
we Lwowie, w sprawie postępowania egzekucyj- 
nego, przekazano członkom Koła, którzy w skład 
komisyi prawniczej wchodzą. Petycyę Wydziału 
pow. w Kałaszu, w sprawie egzekucyi podatków 
i należytości skarbowych, przekazano członkom, 
należącym do komisyi podatkowej. Dalej powzięto 
uchwałę, do których komisyj mają być odesłane 
przedmioty, zamieszczone na porządku dziennym 
posiedzenia Izby: doia 1go lutego b. r. Wreszcie 
roztrząsano sprawę, jaką drogą przeprowadzić pod- 
wyższenie płac profesorów przy seminaryach du 


Urzędowy „Prawitelstwennyj Wiestnik* 
o Proletaryacie. 
(Komunikat urzędowy). 


W roku 1878 w kraju Przywiślańskim okazały 
się pierwsze usiłowania. pomiędzy rubotnikami, a 


Polski, i z tego powodu w Warszawie i w tych 


miastach rosyjskich, gdzie w znacznej liczbie za 
mieszkują Polacy, zostały utworzone socyalao re 
wolacyjne gminy, które wysłały 
Rady głównej, zabezpieczającej los robotników. 

Istniejący w Warszawie sąd oddzielny miał obo 
wiązek roztrząsać sprawy między ro tnikami 3 
chlebodawcami i wydawać wyroki w formie ostrze- 
żeń, a nawet i karać śmiercią. 

Wkrótce atoli, skutkiem licznych aresztowań, 
organizacya rozwiązała się, a z resztek jej po 
wstało kilka kółek, które wyznaczyły zpośród sie- 
bie kierojaca grupę i ta, przy współudziale przed- 
atawicieli kółek robotniczych, ezyli tak nazywane 


wiem o przeszło 6000 gmin! Każda najmniejsza | go robotniczego komitetu, posłużyła za związek 
uciążliwość, połączona z nowym systemem wybor- socyalno -rewolucyjnego stowarzyszenia „Proleta 


czym, nabiera tedy znaczenia plagi ogólnej, 
tomiast każda świeża rękojmia zgodności wybo- 
rów z inteneyami gminy zasługaje na nazwę cen- 
nej zdobyczy pro publico bono. Z prowincyj au- 


a na-|ryal”. 


Za udział w tem stowarzyszeniu pociągnięto do 
odpowiedzialności 200. 
Z liczby tej 29ciu, jako najwięcej winni, oddani 


W doin 29 stycznia b. r. odbyło Koło poselskie 
po zebraniu się Rady państwa, 


Petycyę Tow. prawniczego 


delegatów do 


byli pod sąd wojenny; inni ulegli karom admini- 
stracyjnym. 


władzy ; 
urządziło tajemną drukarnię, gdzie wydawany był 


9) Z 
umowe ze stronnictwem rewolucyjnem „Narodnoj 


Najwięcej czynnym agitatorem okazał się szlach- 
cie Kunicki, ukrywający się w mieszkaniu b. sę- 
dziego pokoju m. Warszawy Bardowskiego. Był 


Mieszczanin Pietrusiński wykonał wyrok śmierci 


na robotniku Helszerze; mieszczanin Osowski na 
konduktorze Skrzypczyńskim, a mieszczanin Szmaus 
wykonał zamach na życie robotnika Soremskiego. 

Wszyscy sześciu wyżej wymienłeni wyrokiem 
z dnia 8 grudnia roku zeszłego na śmierć skaza- 
ni zostali. 

Droga kategorya obwinionych, złożona z 8 miu 
osób, — należących do założycieli „Proletaryatu* 
i biorących bezpośredni udział w propagandzie 
pomiędzy robotnikami, z których Rechniewski — 
w charakterze członka komiteta centralnego, wer- 
bował uczestników i pomiędzy uczącą się młodzie- 
żą, a Janowicz okazał przy aresztowaniu zbrojny 
opór, oraz ranił ofieera policyjnego i agenta; — 
skazany został, wraz z jedenastu obwinionymi trze- 
ciej separ na zesłanie do ciężkich robót na 
lat 16. 

Z ostatniej kategoryi szlachcie Adam Sieroszew- 


POTOP 


POWIEŚĆ 


przez 
Henryka Sienkiewicza. 


—— 


(185) 


Tom czwarty. 
(Ciąg dalszy) 

Stary Tatar przyłeżył na jego widok rękę do 
czoła, ust i piersi, ale dowiedziawszy się, kto jest 
Kmicic i z czem przyjechał, wnet nasrożył sig; 
twarz mu pociemniała i oblokła się dumą. 

— Skoro król cię na przewodnika przysłał — 
rzekł do Kmicica w łamanym rusińskim języku — 
to będziesz. mi drogę pokazywał, chociaż ja i sam 
trafiłbym, gdzie potrzeba, a tyś młody i niedo- 
świadezony. 

— Z góry mi przeznacza, czem mam być — 
pomyślał Kmicic — ale póki można, będę polity- 
kował. 

Tu ozwał się głośno: : 

— Akbahu Ułanie, król mnie tu na wodza, nie 
na przewodnika przysyła... i to ci powiem, że le- 
piej nezynisz, woli Jego Królewskiej Mości nie 
negując. 

— Nad Tatarami chan, nie król, stanowi — 0d- 
rzekł Akbah Ułan. 

— Akbaha-Ułanie — powtórzył z naciskiem pan 
Andrzej — chan darował cię królowi, jakoby mu 


psa albo sokoła darował, dlatego nie uwłaczaj mu, 


aby cię zaś jako psa na powröz nie wzięto. 

— Ałła! — krzyknął zdumiony Tatar. 

— Ej-że, nie rozdrażniaj mnie! — odrzekł 
Kmicic. i 

Lecz oczy Akbaha-Ułana krwią zaszły. Przez 
czas jakiś słowa nie mógł przemówić; żyły na 
karku mu spęczniały, ręka chwyciła za gindżał. 

— Kęsim! kęsim! — krzyknął przyduszonym 
głosem. 5 

Ale i pan Andrzej, chociaż obiecał sobie poli- 
tykować, miał już dosyć, gdyż bardzo z natury 
był porywczy. Więc w jednej chwili podrzaciło 
nim coś tak, jakby go gadzina żgnęła, całą dło- 
nią porwał Tatara za rzadką brodę, i zadarłszy 
mu głowę do góry, tak jak gdyby mu coś na pu: 
łapie chciał pokazać, począł mówić przez zaciśnięte 
zęby : 


| 
— Słuchaj kozi synu! wolałbyś nikogo nad sobą 


nie mieć, by palić, rabować, wycinać! Przewodni- 
kiem chcesz mnie mieć! ot! masz przewodnika! 
masz przewodnika ! 

I przyparłszy go do ściany, począł tluc głowę 
jego o zrąb. 

Puścił go wreszcie zupełnie osłupiałego, ale nie- 
sięgającego już do noża. Kmicic idąc za popędem 
swej gorącej krwi, odkrył mimowoli najlepszy spo- 
sób przekonywania ludzi wschodnich, do niewol 
nietwa przywykłych. Jakoż w potłuczonej głowie 
Tatara, mimo całej wściekłości, jaka go dusiła, 
błysnęła zaraz myśl, jak potężnym i wladnym być 
musi ów rycerz, który z nim, Akbah Ułanem! po: 
stepuje w ten sposób, i okrwawione wargi jego 
powtórzyły po trzykroć wyraz: 

— Bagadyr! Bagadyr! Bagadyr! 

Kmicie tymczasem nałożył na głowę kołpak 
Subaghaziego, wyciągnął zielony piernacz, który aż 
dotąd umyślnie trzymał za plecami, za pas we: 
tknięty, i rzekł: 

— Patrz tu, rabie, i tu!! 

— Alta! — ozwał się przerażony Ułan. 

— I tu! — dodał Kmicic, wydobywając sznur 
z page si 

goz ah-Ułan leżal j j i bi 
io de oe al juz u jego nög i bil 
godzinę później Tatarzy wyciągnęli się dłu- 
gim wężem po drodze, wiodącej R Dwa ku 
Wielkim Oczom, a pan Kmicie, siedząc na dziel- 
nym cisawym koniu, którego król mu. podarował, 
oganiał czambuł, jak pies owczarski ogania owce. 
Akbah-Ulan spoglądał na młodego junaka z prze 
strachem i podziwieniem. 

Tatarzy, znawcy ludzi wojennych, odgadli na 
pierwszy rzut oka, że pod tym wodzem nie zbra 
knie im krwi i łupu, więc szli ochotnie, ze śpie- 
waniem i graniem. 

Kmicicowi zaś serce rosło, gdy patrzył na owe 
postacie, podobne do zwierząt leśnych, bo przy: 
brane w kożuchy i wielbłądzie kaftany wełną do 
góry. Fala dzikich głów kołysała się pod miarę 
końskich ruchów, on zaś liczył je i rozmyślał, co 
będzie można z taką potęgą przedsięwziąć. © 

— Osobliwszy2 to komunik — myślał sobie — 
i tak mi się wydaje, jakobym stadu wilków przy- 
wodził, ale z takimi właśnie można przejść całą 
Rzeczpospolitę i cate Prusy przetratować. Czekajże 
książę Bogusławie! 


Ta chełpliwe myśli poczęły mu nadpływać do|ciągnąć i z drogi znów na Podlasie nawraca, 


głowy, gdyż do chełpliwości wielce był skłonny. |z przyczyny księcia Bogusława, któren z wielką 


— Bóg dał człeku obrotność — mówił sobie — |potęgą nie przy królu szwedzkim zostawa, 


wczora miałem jeno dwu Kiemliczów, a dziś ezte- 
rysta koni za mną człapie. Niech jeno taniec roz- 
pccznę, będę miał tysiąc, albo i dwa takich bulta 
jów, żeby się ich i dawni kompanionowie nie po 
wstydzili... Czekaj-że książę Bogustawie. 

Leez po chwili, dia uspokojenia sumienia, 

— A przytem Ojezyänie 1 
usłużę... 


lecz 
na Tykocin i na pana Sapiehę uderzyć zamyśla. 

e zaś magna pars sił pana sapieżyńskich na 
prezydyach zostać musiała, przeto rozkaznjemy ci, 
abyś z owym tatarskim komunikiem, panu woje- 
wodzie szedł w pomoc. A gdy i twojej ochocie 


dedał:|w ten sposób zadość się czyni, niepotrzebniebyśmy 
Majestatowi znacznie mieli ci pośpiech nakazywać. Drugi list oddasz 


wojewodzie, w którym pona Babiniczs, wiernego 


I wpadł w wyborny humor. Bawiło go też nie- | sługę naszego, afektom wojewodzińskim, a prze- 


zmiernie i to, że szlachta, żydzi, 


chłopi, nawet | dewszystkiem opiece Boskiej polecamy.“ Jan Ka- 


większe kupki pospolitego ruszenia nie mogły się | zimierz, król. 


oprzeć w pierwszej chwili przerażeniu na widok 


— Na miły Bóg! na miły Bóg! oto szezęśliwa 


jego wojska. A była mgła, bo odwilż przesyciła | dla moie nowina! — zawołał Kmicic. — Nie wiem 
wilgotaym tumanem powietrze. Więc coraz to Się | juz, jako królowi jegomości i waszmość panu mam 
zdarzało, że ktoś najeżdżsł blisko i nagle spo-|za nią dziękować. 


strzegłszy kogo ma przed sobą, wykrzykiwał: 
— Słowo stało się ciałem! 
— Jezus Marya Józef! 
— Tatarzy! Orda! 


Lecz Tatarzy mijali spokojnie bryki, wozy ła- ry; 


downe, stada koni i przejeżdżających. Inaczejby 
było, gdyby wódz pozwolił, ale samowolnie nie 
przedsięwziąść nie ámieli, bo na własne oczy pa- 
trzyli przy wyruszeniu, jako temu wodzowi sam 
Akbah-Ułan strzemię trzymał. 

Tymczasem Lwów już zniknął w dali za mgła- 
mi. Tatarzy przestali śpiewać i czambuł poruszał 
się zwolna wśród tumanów pary podnoszącej się 


— Sam też podjąłem się jechać — odrzekł mały 
rycerz — a to z kompasyi dla waszmości, bom 
widział twoję boleść i dlatego, aby listy napewno 


szły. 

— Kiedyż ów goniec przyszedł ? 

— Byliśmy u króla na obiedzie, ja, dwaj pa- 
nowie Skrzetuscy, pan Charłamp i pan Zagłoba. 
Nie wyimainujesz sobie wacpan, co tam pan Za: 
głoba wyprawiał, jako o niezaradnosci Sapia i 
swoich zasługach opowiadał. Dość, że królowi aż 
ślazy od ustawicznego rzechotania się płynęły, a 
obaj hetmani za boki bez ustanku się trzymali. 
Wtem wszedł pokojowiec z listem, na którego 


z koni. Nagle tentent rumaka rozległ się za czam | k76] zaraz się obruszył: „idź do kata (rzecze) może 


buiem. 

Po chwili ukazało się dwóch jedźców. Jeden 
z mich był pan Wołodyjowski, drugi dzierżawca 
z Wąsoszy. Obaj pomijając oddział pędzili wprost 
do pana Kmicica. 

— Stój! stój! — wołał mały rycerz. 

Kmicie wstrzymał konia: 

— To wasza mość! 

Wołodyjowski osadził z kolei szkapę. 

— Ozolem ! — rzekł — listy od króla! jeden do 
waszmości, drugi do wojewody witebskiego. 

— Jaż do pana Czarnieckiego jadę, nie do pana 
Sapiehy. 

— Przeczytaj jeno naprzód pismo. 

Kmicie złamał pieczęć i czytał co następuje: 

„Dowiadujemy się przez gońca świeżo od pana 
wojewody witebskiego przybyłego, jako pan 


wo- | pan 
jewoda nie może teraz de krajów małopolskich |sić, gdyż właśnie wskutęk onej 


zła nowina, nie psuj mi uciechy.* Dopieroż gdy 
się dowiedział, że to od pana Sapiehy, zabrał się 
do czytania. Jakoż złą nowinę wyczytał, bo się 
potwierdziło to, o czem już dawno mówiono, że 
elektor przysięgi wszystkie złamał i ostatecznie 
przeciw prawemu panu z królem szwedzkim się 
połączył. 

— Jeszcze jeden wróg, jakoby ich mało dotąd 
było! — krzyknął Kmicic. 

I złożył ręce. 

— Boże wielki! niech mi jeno na tydzień pan 
Sapieha do Prus książęcych pozwoli, a da Bóg 
miłosierny, że dziesiąte pokolenia mnie i moich 
Tatarów wspominać będą! 

— Może to być, że tam pójdziecie — odrzekł 
Michał — ale wprzód musicie Bogusława zno- 
elektorskiej zdra- 


en e 
a to|dy zaopatrzono go w ludzi i na Podlasie mu iść 


dozwolono. 

— To się spotkamy, jako dziś dzień, jako Bóg 

na niebie, tak się spotkamy! — mówił z iskrzą- 
cemi oczyma Kmicie. — Gdybyś mi waszmość no- 
minacyę na województwo wileńskie przywiózł, nie 
ucieszyłbyś mnie lepiej. 
Król też zaraz zakrzyknął: „Gotowa dla 
Jędrka ekspedycya, od której dusza się w nim 
uraduje!* Chciał też wnet pokojowego za waścią 
wysyłać, ale ja powiadam: sam pojadę, to go 
jeszcze pożegnam. 

Kmicie przechylił się na koniu i chwycił małego 
rycerza w objęcia. 

— Bratby tyle dla mnie nie uczynił, ileś jaź 
waszmość uczynił. Dajże Boże czemkolwiek się 
wywdzięczyć ! 

-— Ba! przecie wacpana rozstrzelać chciałem |... 

— Bom też czego lepszego był nie wart. Nie to! 
Niech mnie w pierwszej bitwie usieką, jeśli mię- 
dzy wszystkiem rycerstwem „bardziej kogo od wac- 
pana miłuję! 

Tu znowa poczęli się ściskać, na pożegnanie 
zaś rzekł pan Wołodyjowski: 

— A pilnuj się z Bogusławem! pilnuj się, bo 
z nim niełatwo. 

— Jednemu z nas już śmierć pisana! 

— Dobrze ! I 

— Ej, żebyś to waszmość, któryś jest do sza- 
bli jeniusz, swoje arkana mi odkrył. Cóż! niema 
czasu! Ale i tak anieli mi pomogą i krew jego 
obaczę, chyba, że przedtem oczy moje zamkną się 
pa na światło woda rary 

— Bó magaj! Szezęśliwej drogi. ajcie 
tam A zdrajcom Prusakom! — rzekł Wolo- 
dyjowski. j 

— Badicie Jspokojni. Obrzydnie im luterstwo! 

Ta pan Wołodyjowski kiwnął na Rzędziana, który 
przez ten czas z Akbakiem-Ułanem rozmawiając, 
dawne przewagi Kmicica nad Chowańskim rozpo- 
wiadał, poczem obaj odjechali z powrotem do 
Lwowa. i 

Kmicic zaś zawrócił z miejsca czambułem , jako 
woźnica wozem zawraca —- i poszedł wprost ku 


północy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


+24 


= dis 


Mój a fi 


PTT) 5164 


TUT" ee eee W) 7 
y 


aA $i 


EFA 11 


2" PARTI W 


Ja da A: i mód 


2 


CZAS z Wtorku 2 Lutego 1886. 


ski, został przekonany, iż doręczył zabójeom Skrzyp- 
czyńskiego wyrok centralnego komitetu i brał u 
dział w przygotowaniach do wysadzenia w po- 
wietrze bióra prokuratora warszawskiej Izby są- 
dowej. 

Dwaj inni obwinieni skazani, jeden na dziesięć 


lat i 8 miesięcy, drugi na ośm lat ciężkich robót. 
Podporucznicy wreszcie, Igelstrom i Sokolskij, 


przekonani, że za pośrednictwem Kunickiego, Bar- 


dowskiego i innych, kupowali rewolucyjne publi- 
kacye i pomagali do ukrywania niektórych rewo- 
lueyjnych agitatorów, skazani zostali na osiedlenie 


w oddalonych miejscowościach Syberyi. 


Przy zatwierdzeniu wyroku, kara złagodzoną zo- 
stała dla wielu przez skrócenie terminu, a jednemu 
roboty ciężkie zniesione na osisdlenie, wrzeszcie 
Igielstromowi i Sokolskiemu, z oddalonych miej- 


seowości, na zamieszkanie tylko na Syberyi. 


Najjaśniejszy Pan najmiłościwiej nadto raczył 
rozkazać, aby kapitanowi Luriemu i włościani- 
nowi Szmausowi darowano życie i karę śmierci 


zmieniono ną ciężkie roboty przez lat 20. 
Wyrok Sedu wojennego wykonano wczoraj. 


7 AER TAM TES LE SEE EPP EZDRASZA 


Z Sejmu pruskiego. 


(Obrady nad wnioskiem przeciw Polakom). 
Mowa księcia Bismarka 


(w całości). 


Ustęp mowy tronowej, do którego się odwołuje 
dzisiejszy wniosek, zawiera wyraz przekonania 
królewskiego rządu, że muszą absolutnie uledz 
koniecznej zmianie zasady, według których od r. 
1840 rządzone i administrowane są te części kraju, 
których ludność mówi po polsku. Historya prze- 
kazała nam spuściznę — pozwólcie, że przy kwe- 
styi, która swe źródło ma w przeszłości, rzucę 
także pogląd na przeszłość — my, przejęliśmy 
spaściznę, aby z dwoma milionami po polsku mó- 
wiących poddanych, zżyć się tak dobrze, jak mo- 
żemy, na tych samych terytoryach, które zamy- 
kają granice pruskiego państwa. My nie stworzy- 
liśmy tej sytuacyi, nasza polityka może o sobie 
to samo powiedzieć, co, nie wiem już na której 
akademii leśnej napisano: „Sprzątamy czegośmy 
nie zasiali; siejemy, czego sprzątać nie będziemy.“ 


Tak stoimy wobee przeszłości przed r. 1815. 


Rok 1815 stworzył pruskiemu państwu granicę, 
po za którą on żadną miarą cofnąć się nie może. 
Potrzebuje on tej granicy dla połączenia swoich 
prowincyj, dla połączenia między Wrocławiem i 


Królewcem, dla swojego życia komunikacyjnego, 
jak niemniej dla swojej obrony i dla swego bez- 


pieczeństwa. Muszę to uważać tylko za obłęd poli- 
tyczny, jezli w r. 1848 znaleźli się niemieccy po- 
litycy, którzy sądzili, iż mogliby tę granicę o nie 
wiem jaki, wąski pas graniczny wstecz cofnąć, 
czem polskiej narodowości także nie usłużyliby. 


W r. 1850 najpierwej uprzytomniono sobie sytua- 


cyę, w którą wstąpiono, głównie dlatego, gdyż 


wówczas mniejszy nacisk kładziono na opinię 
mieszkańców, niż na opinię mężów stanu. 
Mężowie stanu, którzy w roku 1815 stali u nas 
u steru — ks. Hardenberg w pierwszej linii, i jak 
sądzę, pierwszy prezydent polskiego rządu p. Zer- 


boni, który miał znaczne posiadłości w południo- 


wych Prusiech z tamtej strony dzisiejszej grani- 
ey — żyli jeszcze bardziej pod wrażeniem krótko 
przedtem odbytych rokowań, w których Prusy 
większe terytoryum polskie uzyskały. P. Zerboni 
posiadał większe dobra w tej części czy sai bg 
Prus, które już do Prus się nie dostały. Życzenie, 
które wówczas było panującem, aby może przy 
jakiej późniejszej ugodzie uzyskać jeszcze dalsze 
posunięcie naszej granicy ku Wiśle, życzenie, aby 
w tym celu wśród ludności polskiej zamieszkałej 
w częściach przydzielonych do Królestwa polskie- 
go, rozwijać propagandę, wskazywało tę politykę, 
jaką ks. Hardenberg wówczas królowi, swemu 
panu doradzał, aby wobec nowopozyskanych pod- 
danych polskich zajął. Była to polityka, którą 
dziś niewątpliwie potępić możemy; była ona nie- 
zręczną. Wówczas też nie doprowadziła ona do ża 
dnej traktatowej umowy. 

Proklamacye, jakiemi król Fryderyk Wilhelm III 
wziął w posiadanie przypadłe mu znowu części 
południowych Pras, zawierają enuncyacyę zamia- 


-rów króla i zasad, według których on rządzić za- 


mierzał. Do tego, że tych zasad nigdy nie zmieni, 
jakiemkolwiek byłoby zachowanie się jego polskich 
poddanych, nie zobowiązał się król niczem (Oho! 
z ław polskich), a przyrzeczenia, dane rzetelnie 
przez króla, a przez jego sługi może niezupełnie 
w tym samym duchu dotrzymane, stały się od 
owego czasu wskutek zachowania się mieszkańców 
tej prowincyi, zupełnem zerem i niczem. (Żywe 
sprzeciwianie się ze strony Polaków. Wielka pra- 
wda! po prawicy). Z mojej strony nie daję ani 
złamanego szeląga za jakiekolwiek powoływanie 
sig na ówczesne proklamacye. (Wielki niepokój 
na ławach polskich i w centrum). Wiara, iż móżna 
się zżyć z Polakami, i miechęć badania w tej 
mierze trudności, zyskały także punkt oparcia we 
fakcie, iż na Szląsku z jednym milionem po pol- 
sku mówiących poddanych, bez żadnej trudności 
się żyło, tudzież we wspomnieniach z przed roku 
1806, w którym namiętności pod względem mię- 
dzynarodowym nie były w tym stopniu rozbudzone, 
w którym pod względem socyalnym istniał znośny 


stosunek między Niemcami i Polakami, a wre- 
szcie opierano się także na wszechstronnych sto- 


sunkach Polaków tu w Berlinie na dworze i w to- 
warzystwach. 


Ten rodzaj zaufania (Vertrauensseligkeit) został 
nagle zamącony powstaniem warszawskiem zr. 1830 


i przez pojawienie się kwestyi polskiej w rozu- 


mieniu europejskiem oraz przez udział w insu- 


rekcyj, która odtąd nie zniknęła z powierzchni. 
Mam tu przed sobą wotum ówczesnego komen- 

danta Poznania, jenerała Grollmana, datowane 

z dnia 25 marca 1832 r., świadczące, jakie wra- 


żenie wywołały owe zajścia na ówczesne władze 
pruskie. „Na 800.000 mieszkańców liczyło wówczas 
W. Ks. Poznańskie 350.000 Niemców, a 450.000 


Polaków i Zydów. Ważność tej dzielnicy leżącej 
pomiędzy Szląskiem, Prusami i Pomorzem w sercu 
Prus o 18 mil od Berlina, sprawia, że każdy za- 
miar oderwania jej od monarchii uważany być 
musi jako prawdziwa zdrada stanu, i że każdy 
Niemiec uważać powinien za swój obowiązek u- 
twierdzić w tej prowineyi usposobienie niemie- 
ckie.* Tak pisze Grollman — a dalej: „W W. Ks. 
Poznańskiem jest kilkaset szlachty, którzy wraz 
ze swą własnością i służbą, ze swymi kuzynami, 
szlacheicami, dworakami i sługami tworzą kilka 
tysięcy głów. Ci to są złym duchem (das böse 
Princip) tej prowincyi — powiada p. Grollman 


(wesołość); ich powolne usunięcie byłoby bardzo 


korzystne, ponieważ jeszcze pokolenia przeminą, 


zanim ich polska natura zamieni się w dobrze 


pruską nature.“ 


podobają i które przytaczam: Gdyby Prusy nad- 


zwyczajnych kosztów, jakie obróciliśmy na obronę 


przeciw powstaniu polskiemu, użyły były w osta- 


szerzenie niemczyzny. 


będzie. 
Mogę powiedzieć, że stosunki w innych dziel- 


we wzajemnej walce zabito lub raniono. 


Wolność i swoboda, jaką Polacy uzyskali w dzie- 
dzinie stowarzyszeń i prasy na mocy konstytucyi, 
nie przyczyniły się w niczem do powiększenia ich 


życzliwości dla Prus — przeciwnie widzimy bardzo 


jednostronne zaostrzenie narodowych przeciwieństw 
i to po stronie Polaków. Przyczyną tego jest do- 
broduszność niemiecka i podziwianie wszystkiego, 


co jest zagranicznem, rodzaj zazdrości, jaką Niem- 
cy podziwiają każdego co był za granicą, lub 
choćby tylko zagraniczne nosił nazwisko. Dalej 


jest tego przyczyną właściwa Niemcom tradycya 
zwalczania własnego rządu — w czem znajdowano 
jeszcze chętnych sojuszników w Polakach. Nadto 
mają Niemcy wielką właściwość, której inne na- 
rody nie mają, t. j., że zwłóczą łatwo swoją skó- 

skórę cudzo- 
rancuzami lub 
Amerykaninami. Za dni mej młodości najpopular- 


rę, a jeszcze łatwiej przywdziewaj 
ziemca, aby się stać Polakami, 


niejszemi były polskie melodye jak np.: „Pamię- 


tasz o tem dzielny mój Łagienko!* (Wielka we- 
sołość). I „Ciebie jedynie miłaję Ojezyzno!“— ale 


naturalnie nie niemiecka ojczyzno! 


Unoszono się nad Francyą np. w Austryi, nad 
wszystkiem co francuzkie, nawet nad Napoleonem, 
który Niemcom porządnie skórę garbował; nie- 
chciałbym na to użyć odpowiedniego zoologiczne- 
go wyrażenia? (Wielka wesołość). W r. 1832 za 
moich czasów uniwersyteckich w Getyndze istniał 
rodzaj kwatery dla polskich wychodźców z po- 
wstania z r. 1831; znałem też osobiście pewnego 
młodego Polaka, który był jedną z najdzielniej- 
szych sił ówczesnego polskiego Sejmu. Ci wszys 
cy Polacy byli osobiście bardzo miłymi ludźmi. — 
Ogólny był zapał z jakim wszędzie przyjmowano 
Polaków w środkowych Niemczech. Naszych zwy- 
cięzkich wojsk wracających trynmfalnym pochodem 
z Francyi nie przyjmowano z takiem ciepłem jak 
Polaków. I ja sam miałem sympatye dla polskich 
wychodźeów, ale nigdy nie popierałem ich usiło- 
wań przeciw Niemcom. Pamiętam, że ów Polak 
powiedział mi, że Polacy i o tylnem Pomorzu pa- 
miętać będą; to samo twierdzili przywódcy po- 
wstania z roku 1863, których zdaniem Pomorze i 

Ine Pomorze należały tak dobrze do Polski, jak 

arszawa. 

Widziałem sam, jak w r. 1848 na rogu ulicy 
Charlottepstrasse i Lip w Berlinie przy chowaniu 
zwłok poległych wojowników marcowych, w prze- 
eiwiehstwie do żałobnego obchodu, na pięknie o- 
zdobnym wozie w malowniczym stroju polskim 
stał Mierosławski, właściwy bohater dnia, (Słuchaj - 
cie! słuchajcie!) a wyglądał bardzo dobrze. Tego 
samego dnia szedł pochód królewski po ulicach 
Berlina i nie robił wrażenia, chociaż ta manifesta- 
cya reprezentowana była przez piastuna najwyż 
szej pruskiej godności. 

W przyszłym miesiącu upłynie właśnie 23 lat, 
kiedy na tem samem miejscu prowadzić musiałem, 
jako prezes gabinetu pruskiego, dyskusyę w spra- 
wie polskiej i to tak ożywioną, jaką, spodziewam 
się dzisiejsza nie będzie. Przyszedłem tu wówczas 
i objąłem ministerstwo głównie w tym celu, aby 
ofiarować królowi usługi moje w walce za monar- 
chię przeciw rozwielmożniającemu się wówczas 
władztwu partyi postępowej. Jeżeli miałem wów- 
czas także inne osobiste i polityczne cele uboczne, 
to dążyły one do tego, aby z tak wpływowego 
stanowiska oddać o ile możności usługi rozwojo- 
wi narodowości niemieckiej. (brawo!) Sprawozda- 
nia, jakie składano o działalności mojej w Frank- 
furcie nad Menem, uwalniają mnie od bliäsze- 
go dowiedzenia tego faktu, że stanowisko to obją- 
łem z zamiarem, aby służyć Niemcom na drodze 
narodowej i że pod tym względem żadnym znie- 
chęceniom nie dałem się zbałamucić. Przyjęto mnie 
oburzeniem, iż „temu człowiekowi“ oddaje się naj- 
ważniejsze stanowisko w Niemczech. Epitet ten 
musiałem wówczas znieść. Nie wątpię, że między 
mymi przeciwnikami bardzo wielu dążyło do tych 
samych, co i ja celów; nie wiem jednak, czy ze 
sposobem, w jaki zamierzali cele te osiągaąć, nie 
łączyła się też i myśl uboczna, że oni albo oso- 
biście, albo za pomocą partyi, do której należeli, 
odegrają wybitną rolę podczas przejścia do no- 
wych stosunków; może nieznośną im była myśl, 
że obey wydziera im to zadanie i to ktoś, z któ- 
rym wielu z nich przed niedawnym czasem wio- 
dło namiętną walkę parlamentarną w tych samych 
murach. Przypominam sobie, iż wówczas ktoś, 
którego zupełnie wtajemniczyłem w moje zamiary, 
jakich wówczas nie mogłem wyjawić, aby nie 
zniechęcać wszystkich mocarstw i nie ściągnąć na 
nas oburzenia europejskiego konwentu seniorów, 
że pan ów, nie żyje on już, gdyż inaczej nie mó- 
wiłbym tego — który stosownie do urzędowego 
stanowiska swego był obowiązany pomagać mi, 
wówczas, skoro go wtajemniczyłem , powiedział 
w nieobecności mej do innych: — „Oto robi ten 
człowiek moją politykę i robi ją fałszywie!" (Zy- 
wa Treiber: ezucie to podzielato wielu z tych 


Grollmann podaje nastepnie sposoby, z pomoca 
których możnaby bez niesprawiedliwości uwolnić 
Prusy od tych niebezpiecznych ludzi, które mi sig 


tnich 15 latach na wykupienie polskich właścicieli, 
W. Ks. Poznańskie byłoby dziś dobrze po prusku 
usposobioną dzielnicą. Aktu tego jak widzicie 
Panowie nie można w całości przeczytać, ograni- 
czę “sig na to,co bez obrazy 'żyjących powiedzieć 
można. Rezultatem Grollmannowych uwag i żądań 
było to, co dziś nazywamy polityką Flotwella. 
Król Fryderyk Wilhelm III nie był jej przeciwny; 
król i ministerstwo spraw rolniczych wyznaczyło 
znaczną sumę, za którą wykupywano dobra z rąk 
polskich, aby ich następnie użyć można na roz- 


Nie przeprowadzono tego systematycznie, ale to, 
co zrobiono, nie było bez skutku. System ten 
zmienił się w r. 1840 po wstąpieniu |na tron 
króla Fryderyka W. IV, który sądził, że łagodne 
postępowanie znajdzie oddźwięk w Polakach, 
w czem go utwierdzili Polacy, podczas podróży 
przez Poznańskie. Wierzył on jeszcze w stare 
przysłowie, że zaufanie budzi zaufanie, — że Po- 
laków niesłusznie dręczono, że będą szczerymi 
poddanymi swego króla, jeśli się ich dręczyć nie 


nicach znacznie się polepszyły. Obndził się król 
z tego zaufania w roku 1846 i 1848. W r. 1848 
zawarto na barykadach berlińskich sojusz między 
pruską i zagraniczną demokracyą a Polakami — 
wskutek czego kilka tysięcy Polaków i Niemców 


panów, którzy wówczas w tych muraeh przeciw 
mnie występowali. 

Nie jest to moją winą, że mnie wówczas nie ro- 
zumiano. Zapatrywania swoje wyraziłem dość ja- 
sno, zwłaszcza w oświadczeniach, które później 
stały się znane, a które oznaczono przez słowa: 
„krew i żelazo“ — jaśniej, niż to wówczas było 
praktycznem. Chodziło o kwestye wojskowe, a ja 
powiedziałem: „Dajcie o ile możności największą 
siłę wojskową, innemi słowy, jak najwięcej krwi 
i żelaza do rąk królowi pruskiemu, a wówczas 
będzie on mógł robić politykę, jakiej pragniecie; 
za pomocą mów, uroczystości strzelniczych i pio- 
snek nie robi się ona; robi się tylko za pomocą 
krwi i żelaza.“ (Brawo! z prawicy). To jest cala 
rzecz. Rozumianoby mnie może, gdybym wówczas 
nie miał za wielu rywalów na polu zbudowania 
Niemiec. (Wesołość). W takiem położeniu byłem 
z wiadomym moim zamiarem, którego nie mógłem 
wówczas objawić, bo gdybym to był uczynił, nie 
doznałbym poparcia ani ze strony Rosyi, ani Fran- 
eyi, ani Austryi, ani nawet Anglii; od tej osta- 
tniej doznałbym poparcia za pomocą słów, a od 
tych innych państw ani nawet w ten sposób. — 
Posiew, który troskliwie pielęgnowałem, stłamio- 
nymby został w samym zarodku przez skombino- 
waną presyę całej Europy, któraby ambicyę na- 
szą skazała na spoczynek, bo z miłości dla nas, 
ani nawet z interesu niktby był nie nie uczynił 
dla sprawy niemieckiej. Z temi myślami nosiłem 
się juz wówczas, kiedy byłem posłem w Peters- 
burgu, gdzie zostałem powołany, aby wziąść oso- 
bisty udział nietylko w polityce zagranicznej, ale 
i w niemieckiej polityce państwa prnskiego, a 
wówczas mógłem tam stosunki rosyjskie wobec 
Polski obserwować z najbliższego punktu, z po- 
w.du wielkiego osobistego zaufania, jakiem mnie 
obdarzał śp. cesarz Aleksander. Nabrałem prze- 
konania, że w gabinecie rosyjskim dwie zasady 
odgrywały czynną rolę: jedna, mógłbym powie- 
dzieć, „antiniemiecka,“ która starała się zyskać 
sympatyę Polaków i Francuzów, a której przed- 
stawicielami byli głównie: kanclerz ks. Gorcza- 
kow, a w Warszawie margrabia Wielopolski, dru- 
ga, która głównie przez cesarza i innych była re- 
prezentowaną, polegała na potrzebie utrzymania 
pod każdym warunkiem przyjaznych stosunków 
z Prusami — i można powiedzieć: przyjazna dla 
Prus i antipolska, tudzież przyjazna francusko- 
polska polityka walczyły z sobą o lepsze w ga- 
binecie rosyjskim. Kto czytał ówczesne rozprawy, 
przypomni sobie słynną konwencyę z d. 8 lutego 
1863 r., tak zwanego węża morskiego, która, jak 
się ostatecznie pokazało, nie miała praktycznego 
rezultatu; ale spełniła ona swoje przeznaczenie 
w chwili, gdy została podpisaną w Petersburgu, 
to znaczy: rozstrzygnęła ona co do kierunku ces. 
rosyjskiej polityki na korzyść Prus, a przeciw 
tendencyom polskim, któryto kierunek dotąd był 
bardzo wątpliwy. Dlatego-to stanowisko moje ja- 
ko ministra spraw zagranicznych było do pewne- 
go stopnia dla gabinetu rosyjskiego faktem przy- 
gotowanym, a z pomiędzy wszystkich gabinetów 
europejskich można było wówczas tylko od gabi- 
netu rosyjskiego oczekiwać, nie powiem poparcia, 
ale tolerari posse dla naszej niemieckiej polityki. 

Dlatego miałem interes pielęgnować szezegól- 
nie stosunki z Petersburgiem. Chociaż byłem prze- 
świadczony, że większa część mych ziomków w tym 
gmachu reprezentacyi ludowej dążyła do tych sa- 
mych eelów narodowych, przecież było to dla 
mnie bolesnem, że od żadnego z nich nie mogłem 
się spodziewać poparcia, ani przyczynienia się do 
tego celu, owszem szczególniejsze położenie, w ja 
kie wprawiła nas tajna konwencya, wobec której 
chciano na mnie wymusić złamanie przyrzeczonej 
tajemnicy, dostarczyła środków, aby resztę gabi- 
netów europejskich przeciw nam podburzyć, aby 
im donieść do pewnego stopnia o naszych słabych 
stronach i błędach tu popełnionych, aby nas — 
nie mogę tego inaczej nazwać — oskarżyć w Pa- 
ryżu i Londynie z powodu przyjaznej dla Rosyi 
polityki. I nie było to bezskuteczne. Z powodu pe 
wnego wypadku, który się zdarzył w reku 1870, 
kiedy pewna ilość tajnych papierów francuskich 
dostała się do rąk naszych, miałem w ręku do 
wody związków, poczynionych wówczas przez tu- 
tejsze poselstwo franeuskie. (Słuchajcie! po prawi- 
cy). Dochowam pod tym względem tajemnicy, bo 
ogłoszenie jej nie uważam za korzystne. Od tego 
czasu upłynęło 23 lat, zmieniło się niejedno za- 
patrywanie polityczne, a wszyscy nauczyli się od 
tego czasu czegoś w polityce; ukształtowanie po- 
lityezne jest dziś inne. Byliśmy więc w bardzo 
niepewnem i zupełnie odsobnionem położeniu w tym 
gmachu podczas ówczesnej dyskusyi w kwestyi 
polskiej. W początkach polskiego powstania zasta 
łem w Paryżu dość życzliwe sądy, było tam wię 
cej antirosyjskie, niż antipruskie usposobienie; 
ale skoro się odbyły dyskusye w tej Izbie depu- 
towanych, które pod pewnym względem były od- 
wołaniem się Izby do zagranicy w tym duchu, 
jak to mówi przysłowie angielskie: Hit him, he has 
no friend — bij go, on niema przyjaciela — w ten 
sposób zostaliśmy zadenuncyowani w Paryżu — 
wówczas zmieniło się zapatrywanie cesarza Napo- 
leona, który zaczął wywierać na nas presyę w spo- 
sób nieprzyjazny. A żeśmy wskutek tych rozpraw 
w tym prusko-niemieckim gmachu nie zostali 
wzięci pod śrubę dypłomatycznej presyi, to za- 
wdzięczamy tylko przyjaznemu dla Niemiee uspo- 
sobieniu starego lorda Russela w Anglii; Anglia 
nie chciała przystąpić do zamiarów Francyi. — 
W niebezpieczeństwie byliśmy odosobnieni, a Prusy 
nie były tak silne, jak dziś, nie mieliśmy związ. 
ku niemieckiego za sobą. Stałem |wówczas na tem 
samem miejscu i w tym samym gmachu prawie 
jednomyślnie całe zgromadzenie miotało na mnie 
potoki słów pełnych szyderstw i nienawiści, a ja 
myślałem: ,Ambasadcrowie angielski i francuski 
są przecież mniej nienawistnie i wrogo dla mnie 
usposobieni, niż moi ziomkowie w sejmie praskim.“ 
(Słuchajcie! słuchajcie! po prawicy). 

Tak moi Panowie wydaje się wam to teraz 
gmiesznem, nie byliście w mojem położeniu, nie 
ciężyło nad wami dzień i noe uczucie odpowie- 
dzialności za los kraju, które mnie wówczas ani 
na chwilę nie opuszczało. Bądźcie o tem przeko- 
nani. Sytuacya nasza nie była znów zupełnie bez 
szans, jak się to pozornie zdawało, jeśli zważy się 
tylko na trzy cesarstwa, licząc Anglię z Indyami 
za cesarstwo, które powstanie polskie brały pod 
swą opiekę. Polityka rosyjska była bardzo skłon- 
ną do chwycenia za oręż, a w lecie 1863 tylko 
układy panującego cesarza od tego ją wstrzymały. 
Prawdopodobnie zamiar ten zostałby wykonany, 
gdyby Rosya tylko mogła była liczyć na sojusz 
Prus, na równoczesne wystąpienie Prus. Niejeden 


było o wiele odpowiedniejsze załatwienie spraw 
niemieckich lub przynajmniej poparcie ich o wiele 
wcześniejsze, niż się to później stało. Najjaśniejszy 
Pan nie chciał jednak nigdy tego, aby kwestya 
niemiecka rozwiązaną została inaczej, niż przez 
własną siłę, lub aby jego spory z Austryą zala- 
twione były inaczej niż w cztery oczy — mówię 
w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu — Je- 
dnem słowem, bez obcej pomocy. Ten zamiar, ta 
potrzeba zachowania rozwojowi niemieckiemu czy- 
sto samodzielnego charakteru, aby żadnemu pań- 
stwu obcemu za jakiekolwiek poparcie w tym kie- 
runku nie być winoym wdzięczności, powstrzymało 
nas od udania się na tę drogę (brawo!). ; 

Telegram ówczesnego pos. pruskiego w Londynie 
opiewa, że Anglia nie myśli wprawdzie stanąć w 0- 
bronie Prus, gdyby je Francya zaczepiła, ¡ale za- 
chowa zupełną neutralność. Opinia publiczna, mia 
nowicie opinia w Irlandyi nie pozwala wystąpić 
w obronie Prus. Ta opinia publiczna została pod- 
ae przez rozprawy sejmowe w lutym w r. 
1863. 

Mniej więcej to samo chciano zrobić przy obe- 
enych rozprawach w parlamencie nad sprawą wy- 
dalań, ale sprawa się nie powiodła. Dzisiaj sta- 
nowisko nasze nie jest tak eksponowane, — dzi- 
siaj mamy więcej przyjaciół za granicą. Przypo- 
minam, że przytoczone przeciw mnie argumenta 
w parlamencie wyjęte były z rokowań z rządem 
zaprzyjaźnionym wprawdzie z nami, ale zawsze 
rządem obcym! Był to zawsz” pewien oddżwięk, 
ale czasy się zmienily. 

Dnia 5 marca otrzymałem list, że wreszcie u- 
padła myśl Francyi wystąpienia w nocie zbioro- 
wej francusko-angielsko-austryackiej przeciw kon- 
wencyi prusko-rosyjskiej. 

Jeden ustęp z mowy Virchowa z r. 1863 do- 
wodzi, że Virchow wyżej cenił powagę francus- 
kich i angielskich ministrów i dyplomatów od 
powagi mojej na szkodę kraju. Rozprawy te by- 
ły w r. 1863 hańbą dla Prus i służyły na korzyść 
Francyi, jak to przyznał sam minister francuski. 

Konwencya ¡prusko-rosyjska była tajemnicą, 
zdradził ją ktoś, może poseł rosyjski, ja nie wiem, 
ale dopiero przez hałas, jakiego narobiono w Sej 
mie pruskim, sprawa nabrała rozgłosu. 

Poseł Unruh, nazwał politykę rosyjską daleko 
widzaca w przeciwieństwie do pruskiej, i znane 
są słowa Waldecka o rumieńcu, jaki na licach 
Niemców wypalają żandarmskie usługi oddane 
Rosyi. 

Co Polacy wówczas myśleli, to widać z mów 
ówczesnych. Poseł inowrocławski powiedział wów- 
czas: „Co jest naszem hasłem, co żywimy w pier- 
siach, w uczuciach i w nadziejach, to, pozwólcie 
Panowie, jest naszą rzeczą, tego nam nikt zaka 
zać nie może, choćby to była Polska z r. 1772.* 

Ku mej boleści słowa te powtórzył poseł Windt- 
horst, który d. 16 stycznia b. r. powiedział w par- 
lamencie: „Czy nasi polscy współobywatele na 
mocy istniejących traktatów nie mają prawa czy- 
nić tego, co czynią, i dążyć do tego, do czego 
dążą?“ — a więc do Polski z r. 1772? (Zaprze 
czenie w centrum i na ławach polskich) Jest to 
rzecz jasna. (Zwrócony do Polaków): Czego- ar 
PP. życzycie i do czego dążycie, ztego niemo- 
żecie nic robić z pomocą nieprawnych środków. 
Gdy myślicie o waszej dawnej Ojczyźnie i gdy 
życzycie sobie, aby ją znów przywrócono, toć 
Wam tego nikt zabronić nie może, atoli muszę 
protestować przeciwko tego rod«aju| wybrykom 
niemiecko-narodowego ducha, jaki się przy tej 
sposobności objawił. kn 

Podczas rozpraw nad zamachem, jakiego się na 
mnie dopuścił Kullmann, powiedział Windthorst, 
a tego mu nie zapomnę, bo komu życie moje tak 
zupełnie jest obojętne, ten robi na mnie wraże- 
nie: „Kto tak postępuje, jak ja — mówił Windt- 
horst — ten się nie potrzebuje dziwić, gdy się 
coś podobnego zdarzy.* ‘ a E 
Wł. Niegolewski powiedział dnia 22 kwietnia 
1862 : 4 E 

„Nie wierzcie, jakobyśmy zaniechali naszych 
zabiegów co do odbudowania Polski — to się sa 
mo przez się rozumie, to jest nasz program.“ 

Moi Panowie, od tego czasu jednak, w którym 
na tem samem miejscu stałem, kiedy dały się 
słyszeć te oświadczenia, z których parę przyto- 
czyłem, upłynęło już, jak to wspomniałem, 23 lat, 
a namiętności ochłodły. Mam to przeświadczenie, 
iż nasze niemieckie wykształcenie ludowe ze wzglę 
du na politykę europejską rozpoczęło się zapóźno, 
aby już w r. 1863 mogło być doskonałem. Jeśli 
zważymy, o ile łagodniej i spokojniej wzajemnie 
się sądzimy, niż to było w owych rozdraźnienia 
chwilach, jak świadczą głosy, które zacytowałem, 
nie powinniśmy tracić nadziei, że i dalej robié 
bedziemy postepy w pojednaniu i wzajemnem u- 
znaniu. Proszę tylko nie łączyć z tem nadziei, że 
kiedykolwiek uznam pretensye naszych polskich 
kolegów w tej Izbie do przywrócenia jakiegokol- 
wiek państwa polskiego w granicach polskich; 
nie uczynię tego nigdy i pod żadnym warunkiem 
(brawo! z prawicy); udzielimy Panom opieki, jakiej 
żądać możecie od zwierzchności, ale skoro Pano- 
wie w obrębie granic pruskich poruszacie kwestyę 
polską, to mówię wraz z moim byłym a może i 
przyszłym kolegą ministrem Gladstonem: hands 
off! ani na włos koncesyi! (brawo! z prawicy). 

Od r. 1866 nie doczekaliśmy się u siebie po- 
parcia tendencyj polskich z zagranicy, może „dla- 
tego, że staliśmy się silniejszymi, niż byliśmy 
wowezas; może dlatego, że Fraucya, która miała 
główny interes w odbudowaniu Polski, bo armia 
polska byłaby zawsze korpusem francuskim nad 
Wisłą, że Francya w polityce na razie ma co inne- 
go na myśli, niż kwestyę polską; cel jej myśli 
jest o wiele bliższy, myśli ona więcej o Niemezech, 
myśli bezpośrednio o nas, podczas gdy dawniej 
pośrednio o nas myślała. Nie uwidoczniły się da- 
lej zagranicą na korzyść Polski owe tendencye 
francuskie, jakie występowały za cesarza Napole- 
oną i za Ludwika Filipa. Także i polityka euro- 
pejska była wypadkami z r. 1866 i 1870 dostate- 
cznie zajętą, aby nie zapuszczać się w kwestyę 
polską. Mimo to walka o byt między dwoma na- 
rodowościami, przywiązanemi do jednej grzędy nie 
osłabła, ale toczy się, można powiedzieć, z wzmo- 
enionemi siłami. Czas pokoju nie stał się na stro- 
nie polskiej czasem pojednania i wżycia się, a 
najcharakterystyczniejszem jest, że w walce tej 
nie ludność niemiecka, jak to w szerokich kołach 
zagranicą utrzymują i jak to myślą nasi optymiści, 
odnosi zwyeieztwo, ale odwrotnie, ludność polska 
bez wątpienia robi postępy, a pytają się, jak to 
jest możebnem wobec rzekomego tak wielkiego 
poparcia, jakiego doznaje żywioł niemiecki ze 
strony rządu. Tak, moi Panowie, może to jeszcze 
sądzi może, że zapomocą takiej wojny mimo wszel- {będzie nauką, że pomoc, jaką Polacy otrzymują 
kich żałów, jakieśmy wówczas mieli do naszych|ze strony opozycyi, jest silniejszą, niż to, co rząd 
niemieckich sprzymierzeńców, osiągnąćby można podług konstytucyi dzisiejszej zrobić może; ale 


fakt, że Polacy o sobie powiedzieć mogą : vexilla 
regis prodeunt — nasze sztandary posuwają się 
naprzód, fakt ten nie ulega wątpliwości. Jeśli się 
ktoś zastanawia nad przyczyną tego, przychodzi 
mi na myśl głównie, ówczesny wydział katolicki, 
który ze swej strony aż do chwili ostatecznego 
zniesienia takowego, miał często charakter organu 
polonizującego wewnątrz administracyi pruskiej, 
podłag moich bezpośrednich doświadczeń, które 
miałem sposobność poczynić jako prezydent mi- 
nistrów (niepokój w centrum i po stronie Pelakéw). 

Wydział ten pod kierownictwem p. Krätziga, 
który, spodziewam się, jeszcze żyje, stał się na- 
rzędziem w rękach niektórych wielkich rodzin 
polskich, na których usłagi oddała się ta władza 
w celu polonizowania we wszystkich wątpliwych 
niemiecko-polskich dystryktach. Dlatego też zmu- 
siła mnie konieczność zgodzić się ze swej strony 
na wnioski, żądające zniesienia tego wydziału. 
I to jest właściwie przyczyna, dlaczego trafiłem na 


alkę kultorną; według osobistych m zapatry- 
wah nie byłoby wcale przyszło do wałki kulturnej 


(silne protesta z centrum). Tak, moi Panowie, co- 
kolwiek można przeciw temu powiedzieć — pozo- 
stawiam wam waszą wątpliwość w tej mierze; 
może się znajdzie kilku ludzi, którzy mi uwierzą ; 
jest mi to jednak dość obojętnem, czy mi wogóle 
kto wierzy. Mimo to jednak czuję potrzebę, aby 
każdemu, kto się chee o tem poinformować, wy- 
razić moje osobiste zapatrywanie. Kto mnie wcią- 
gnął do walki kulturnej, oto p. Krätzig, przewo- 
dniczący wydziału katolickiego, tego wydziału, 
który był utworzony, aby w granicach binrokracyi 
pruskiej strzedz praw króla i Kościoła , który je- 
dnak wyłącznie rozwinął działalność swą w tym 
kierunku, iż tak prawa Kościoła rzymskiego, jak 
i głównie tendencye polskie przeciw królowi pod 
jego powagą i jego pieczęcią popierał i dlatego 
musiał być rozwiązany (oho! w centrum i po 
stronie Polaków). 

Drugie wytłomaczenie postępu Polaków leży 
w łatwości, jaką zyskali dla swej agitacyi przez 
zaprowadzenie ustaw państwowych o prasie i sto- 
warzyszeniach. Panowie polscy nie byli skromni 
w wyzyskiwaniu wszystkich ustaw, które w pań- 
stwie niemieckiem i w Prusach istniały; nie uzna- 
ją ich oni ze swej strony, uznają oni przynale- 
żność swą do Prus tylko za wypowiedzeniem i to 
za 24-godzinnem wypowiedzeniem, i gdyby dziś 
mieli sposobność wyruszyć przeciw nam, i gdyby 
dość silnymi byli, nie czekaliby nawet 24-godzin- 
nego wypowiedzenia, ale uderzyliby bez wypowie- 
dzenia (wielki niepokój po stronie Polaków); tak 
moi Panowie, jeśli jest ktoś między wami, który- 
by mógł dać słowo honoru na to, że to nie jest 
prawda (wielka wesołość), że wszyscy ci Panowie 
pozostaną w domu, jeśli nadarzy się sposobność 
wyruszyć ze swemi banderyami — w takim razie 
cofne swe twierdzenie; ale żądam słowa honoru 
(wesołość), a gdybyście we mnie chcieli wmówić, 
że to jest błędne — moi Panowie tak głupimi 
w istocie nie jesteśmy, ja przynajmniej nie (weso- 
tość). A więc drugą przyczyną jest właśnie dosta- 
teczna możność agitowania, jaką dają ustawy pań- 
stwowe, a która dla niemieckich deputowanych 
w państwie była potrzebną, aby mogli być upo- 
sażeni w potrzebne środki do walki przeciw wła- 
snemu rządowi. Właśnie w tem zniechęceniu, w tej 
dla wszystkich Niemców rin potrze- 
bie walki i krytyki własnego rządu znajdujg znów 
Polacy bardzo silne poparcie. Przyswajają sobie 
oni wszystko to, co zkądkolwiek zarzuconem jest 
rządowi pruskiemu, ponieważ osłabienie tego rzą- 
du jest pierwszą rzeczą, której dokonać mają w o- 
brębie granie pruskich wogóle celem zrealizowa- 
nia i odbudowania rzeczypospolitej polskiej. 

Konstytucya rzeszy dała im sposobność opar- 
cia się o różne partye — a nawet o większość, 
której główne zasady popierane bywają przez 
Polaków, socyalistów i demokratów. Popiera ich 
mianowicie frakcya postępowa, do której powie- 
dzieć muszę jako dawny kapitan grobeloy, kto 
nie chce pracować w obronie kraju, z tym fora 
ze dwora! 

Tak barbarzyńskimi już dziś nie jesteśmy, aby- 
śmy ludzi wypędzali, ale byłoby to właściwie o- 
statnia odpowiedzią dla tych, którzy negują pań- 
stwo i jego instytucye, aby i im odjąć pod ka- 
żdym względem opiekę państwa, tego państwa, 
które negują. Nazywano to w starem państwie 
niemieckiem „banicyą,* jestto za surowe postępo- 
wanie, a my jesteśmy za powolni. Ale niema po- 
wodu przyznawać prawa do paústwz tym, którzy 
ze swej strony wszystkie obowiązki noguja. To 
oparcie się o inne stronnictwa jest właśnie tem 
niebezpieczeństwem, które upatruję w opozycyi 
polskiej. W polskiej opozycyi widzę szczególne 
niebezpieczeństwo. Gdyby Polacy byli sami, tobym 
się tych 2 milionów, z których Górnoszlązacy nie 
są tak nienawistni dla Prus, tak bardzo nie bał, 
ale właśnie to popieranie ich przez różne partye, 
budzi różne obawy. 

Trzecim punktem popierającym Polaków jest 
słabość niemiecka i skłonność do małpowania za- 
granicy. Niemczyzna ustąpiła z Danii, z Alzacyi, 
chlubiła się, że była w Paryżu, że paliła Heidel- 
berg z Melakiem — jestto lokajska duma! Z Niem- 
ców porobili się Polacy. Nie mówię o Kalkstei- 
nach, Trautenbergach — ale patrzmy na Kroto- 
wskich, którzy są właściwie Krauthoferami, na 
Szumanów, piszących sią przez „sz,* na Wolszle- 
gierów i t. d. — To są nasze słabe strony. Za 
dni młodości moich nie znano polskich dążeń na 
Górnym Szląsku — pierwsze zabiegi wyszły od 
księży — od posła księdza Szafranka — który tu 
zawsze stał po lewicy. Przyrzekł on swym prze- 
łożonym, że na lewicy siedzieć nie będzie, ale 
stał tutaj i głosował zawsze z lewicą. Stał jak 
statua, choćby przez 6 godzin z wielką siłą narzę- 
dzi do stania, ktorych mu zażdrościłem. Użył on 
tutaj pierwszy tego wyrażenia a mówił dobrze po 
polsku, że prędzej to, a to nastąpi, aniżeli Nie- 
miec będzie przyjacielem Polaka, siegagt, jeżeli 
się nie mylę po przykład do królestwa zwierząt! 
Wówczas Reichenspergerzy głosowali jeszcze z Rzą- 
dem — ale X. Szafranek pokazał już palec przy- 
szłości. 

Dziś donoszą mi, że pewien ksiądz nie chciał 
przyjąć chłopców do przygotowania do pierwszych 
Sakramentów, dopóki służyć będą u Niemców. 
Są setki i tysiące takich wskazówek, że gwałtem 
rozdzielają społeczeństwo i zawstydzają tych co 
się wdawają z Niemcami. Hr. Sczaniecki wydał 
rozkaz, że kążdy z jego ludzi zapłaci karę za u- 
życie każdego słowa niemieckiego. Przed 8 tygo- 
dniami ów ksiądz, który nie chciał przyjąć do 
nauki religii chłopców, służących u Niemców, po- 
wiedział na kazaniu, że jest rzeczą niesłuszną, 
aby katolicy służyli u Niemców. 1 teraz niech 
kto powie, że my kulturkampf mięszamy w te 
sprawy. (Hałas w centrum!) 


a + ` 


“wyznanie do walki, lecz tacy księża, jak ów po- 


Temi nieartykułowanemi głosami oburzenia nie 
zmienicie tej sprawy. 

Zarzucono w parlamencie, że wydalilismy żydów. 
Moi Panowie, pod wzgledem wyznaniowym byli- 
byśmy podejrzani, gdybyśmy powiedzieli: „wszy- 
scy Polacy zostają wydaleni z wyjątkiem tych, 
którzy są wyznania izraelickiego.“ Mieliśmy tyl- 
¡ko na oku narodowość, którą zwalczamy. Wyzna- 
nie, mój Boże, nie wydalamy nikogo z powodu 
jego #yznänia chrześciańskiego z innych prowin- 
cy], dlaczegóź mielibyśmy wydalać z poznań- 
skiego? Przy wydalaniu zważaliśmy nie na wyz- 
nanie, lecz na narodowość. Nie my wciągamy |p 


wyższy, lub tacy, którzy wyznanie mięszają z na- 
rodowością . 

Jeśli Pan. przeczycie, to tu mam cały miech ta- 
kich dokumentów i jeszcze gorszych. W pewnej 
parafii służba katolicka juź odeszła od protestan- 
tów i żydów, tam nauka księży już poskutkowała. 

Nasze usiłowania zmierzały do tego przez lat 
45, aby sobie zjednać szlachtę polska; to się nie 
dało zrobić, trzeba szukać innej drogi. Trzeba po- 
pierać Nieticów i pozyskiwać ich dla siebie, jak 
tó fadził Grollmann. Trzeba powiększać ludność 
niemiecką a zmniejszać ludność polską. Ponieważ 
mamy dosyć własnych Polaków, dlatego wydali- 
liśmy obcych poddanych — byli tam pomiędzy 
nimi ludzie spokojni, ale też byli i agitatorzy, 
którzy nadużywali naszych praw, aby podburzać 
poddanych naszych. 

Mamy dosyć własnych Polaków i korzystać bę 
dzietny z całą energią z tego środka. Jesteśmy 
tutaj zupełnie zgodni z naszymi sąsiadami (słu- 
chajcie! słuchajcie!), — a uchwały parlamentu nas 
nie powstrzymają. 

Nie potrzeba się lękać Polaków, jest ich tylko 
2 miliony, z tych połowa na Szlązku, gdzie bez 
nadzwyczajnych środków możemy z nimi dać so- 
bie radę. Ale i w Poznańskiem i w Prusach Za- 
chodnich główną przyczyną rozdwojenia i odłą- 
czania się Polaków jest szlachta — jej służba, 
jej urzędnicy, jak powiedział Grollmann. 

Polska szlachta posiada jeszcze w W. Ks. Po- 
znańskiem około 656,000 hektarów, hektar dome- 
nów królewskich przynosi w Poznańskiem 20 ma- 
rek dzierżawy, a odciągnąwszy nieużytki, lasy itp, 
tylko 15 marek, a więc 5 razy 600,000, to jest 
3 miliony, czyli 3 proc. od 100 milionów talarów. 
Możnaby się zapytać, czyby Prusy nie mogły cza- 
sem wydać 100 milionów, aby dobra szlachty 
polskiej zakupić albo, krótko mówiąc, aby szlachtę 
wywłaszczyć? (oklaski po prawicy — sykanie). 
To brzmi potwornie. 

Jeżeli się jednak domy, cmentarze itp. budynki, 
aby wybudować kolej, albo postawić fortecę, lub 
ulicę w mieście — (w Hamburgu wywłaszezono 
cala część miasta, aby port wybudować), — wy- 
właszcza, dlaczegoby państwo, chcąc się zabez- 
pieczyć, nie miało posunąć się do ekspropryacyi? 
Czyż bezpieczeństwo nie jest większe i ważniejsze 
od komunikacyi? Czyż bezpieczeństwo całości nie 
jest waźniejszem od fortecy ? Dlaczegożby państwo 
w pewnych warunkach nie miało się posunąć do 
takiego kroku? 

Przecież zapłacimy całą cenę! — a Panowie ci 
możeby byli zadowoleni, gdyby się za te pienią- 
dze mogli okupić w Galicyi, w Kongresówce, albo 
mogli pójść na zachód i cieszyć się swym bytem 
w Paryżu lub Monaco! (wielka wesołość — nie- 
pokój na ławach polskich). 

Moi Panowie! a więc tak zupeluie potworną nie 
jest ta rzecz, jak się wydaje; także i koszta nie 
gą tak wielkie. Jestem przekonany , iż fiskus do- 
menów nie straciłby tak bardzo wiele przy tem, 
a gdyby i stracił przy tem 10%,, to sądzę, iż stra- 
tę tej renty ponieść można w przekonania , że 0- 
statecznie na -naszej granicy wschodniej mamy 
spokój, i że pewai jesteśmy, że mamy także lu- 
dzi, którzy nietylko na wypowiedzeniu, nietylko 
tak długo są Prusakami, aż się nie natrafi ko- 
rzystna sposobność do odpadnięcia. 

Lecz rząd nie zamierza bynajmniej iść tak da- 
leko w obecnej chwili. Wspominam tylko o tej 
możebności, aby publiczność rozważyła i namyśliła 
się nad tem, czyby nie było pożytecznem, i aby 
także panowie w Polsce, którzy tak niechętnie ży- 
ją pod rządem pruskim, pomyśleli z swej strony, 
czy nie mają sami raz postawić wniosku: „Skoń- 
czcie z nami rachunek* (śmiech). Nasze żądanie 
nie idzie tak daleko. Zaproponujemy wam środki 
i w tym celu żądać będziemy przyzwolenia kwot 
pieniężnych, względem wysokości, których odby- 
wają się rokowania z p. ministrem skarbu, aby 
wracając do wprzód scharakteryzowanego Flöttwe- 
lowskiego systemu, te dobra, które dobrowolnie 
mają być sprzedane, oraz te domeny, które się do 
tego nadają, zużytkować do osiedlenia na nich 
Niemców pod takimi warunkami , które nam pe- 
wności lub prawdopodobieństwa dostarczają, że po- 
zostaną Niemcami, a więc Niemcami z niemieckie- 
mi żonami, nie z polskiemi żonami. Chcemy spra- 
wę tę o tyle mięć w rękach i pod nadzorem, o 
ile potrzebnem jest, aby osiągnięcie celu zapew- 
nić. Didtego potrzebaby nam, W wierz jak się to 
juz działo pod Fryderykiem W. przy jego koloni- 
zacyach, utworzyć bezpośrednią komisyę, stojącą 
pod ministerstwem stanu, która jednak liczyłaby 
wybranych z obu Izb Sejmu reprezentantów w swem 
gronie, aby obie Izby miały równie wpływ, jak 
kontrolę nad tem, co się tam dzieje. Komisya ta 
miałaby z swej strony zwracać użycie tych dóbr 
w tym kierunku, aby przytem zapewnionym był 
cel osiedlania tam Niemców, bądź jako właści- 
cieli, bądź jako czasowych dzierżawców. Nie po- 
trzebujemy na to nawet przywrócenia dzierźaw 
wieczystych. Czasowa dzierżawa tak obliczona, 
aby po 25 lub 50 latach majątek przeszedł na 
własność dzierżawcy, zupełnie wystarczyłaby po- 
trzebie, gdyż liczyć jeszcze po za 50 lat, przekra- 
eza ludzką możebność. Głównie przeto będziemy 
musieli żądać od was kredytu, aby dobra kupo- 
wać; niestety wobec teraźniejszego przygnębione- 
go stanu rolaictwa takie dobra, które są w rę- 
kach niemieckich i dłużej utrzymać się nie mogą; 
musimy bowiem dla urzeczywistnienia naszego ce- 
lu brać, co nam się nadarzy. Prócz tego mamy 
rozmaite inne środki, które częścią jako nowe, 
częścią jako nienowe w ustawodawstwie zaprowa- 
dzone być mogą, w duchu głównie dążącym do 
tego, abyśmy Polakom jako urzędnikom i jako 
żołnierzom, o ile można, wiele dawali sposobnoś 
obejrzenia się w prowincyach niemieckich (brawo 
i przekonania się, jakie są błogosławieństwa cywi- 
lizacyi niemieckiej, i abyśmy niemieckim częściom 
armii i niemieckim urzędnikom dali sposobność, 
raz po za obrębem Poznańskiego, a zawsze pod 
warunkiem, aby się nie znali z Polkami (śmiech) 
o tyle nauczenia się po polsku, aby się wewnątrz 
prowineyi poznańskiej i Prus zachodnich z pożyt- 
kiem obracać mogli. Nie będziecie żądać odemnie— 


że 
czajną łaskę, która w ostatnie 


iemiecki jeszcze 
większych, sąsiednich antiniemieckich narodów, 
wystawić na hartujący, oczyszczający ogień, in- 
'nemi słowy, że nas Opatrzność raz jeszcze wpro- 
wadzi w położenie, równie jak Fryderyk W. po 
pierwszej i drugiej wojnie szląskiej , bronienia się 
przeciw koalieyı państw, które w naszej wewnę- 
trznej niezgodzie znajdują pewną rachubę (wielka 
prawda! z prawicy). Ludzie ci nieznaja naszych 
wewnętrznych stosunków, nie wiedzą, że lud nie tak 
myśli, jak większości w parlamentach wotują. Doży- 
liśmy tego już w r. 1866, gdy obciążeni gniewem 
większości, popadliśmy w tak zwaną wojnę bratnią , 
która była nieuchronną dla załatwienia sprawy 
niemieckiej. Lecz zagranica 

że rzecz się rozpada, nie trzyma 


wręcz przeciwną usiłowaniom moim w ostatnich 
lat dziesiątkach. Lecz zanim sprawę ojczyzny do- 


Mowa Windthorsta. 


Dr Windthorst: Przywięzuję wielką wagę do te- 
go, ażebym mógł zakonstatować, że moi przyja- 
ciele a ja mianowicie obronne zajmujemy stano- 
wisko. Nie stawiliśmy wniosku, który wniósł dep. 
Rauchhaupt, nie zrobiliśmy nic takiego, coby da- 
ło powód do tej dyskusyi i to właśnie w dzisiej- 
szej chwili. Zaznaczam, że p. Rauchhaupt zarzucił 
nam wprost, żeśmy z tym wnioskiem nie wystą- 
pili. (Niepokój). Głównego rdzenia sprawy tej nie 
należy szukać w samym wniosku, jeno w jego 
tendencyi, t. j. w tem, ażeby parlamentowi do- 
ringe i wyrok jego poddać pod dyskusyą i kry- 
tykę. 

Nie powiedziano tego wprost, jakkolwiek w uza- 
sadnienin wniosku nie było można tego pominąć. 
Znajdujemy się tedy w defenzywie i to w chwili, 
w której mają się toczyć rzekomo rokowania 
z Rzymem, które wśród okoliczności można przer- 
wać. Konstatuję to jasno i wyraźnie, gdyż wiem 
na pewno, iż nie długo to potrwa, że p. Schlözer 
otrzyma polecenie do przestania wiadomości, iż 
nasza postawa czyni niemożliwym wszelki układ. 
(Bardzo dobrze! w centrum). Możecie być jednak 
moi Panowie pewni, że jeżeli zostaniemy zacze- 
pieni, znajdziecie nas na wyłomie, a bronić się 
będziemy mężnie. (Brawo ! w centrum). Nikt tego 
nie może nam brać za złe, a gdyby rząd królew- 
ski pozwolił się tego rodzaju obroną wprowadzić 
w błąd, nie będzie to naszą winą. Odpowiem na- 
samprzód księciu kanclerzowi, a potem p. Rauch- 
hauptowi. Na wstępie muszę odeprzeć dwa za- 
rzuty, jakie zrobiono mej osobie. Ks. kanclerz 
wyrzekł był z ironią: „Cześć, komu się cześć na- 
leży.* „Z wyjątkiem Windthorsta.* (Głos: prze- 
ciwnie !). Tak jest, kanclerz chciał to przyznać— 
ironicznie — że cześć mi się należy; powiedział 
on, że wosa Windthorsta, jeżeli tenże nie tkwi 
w kulturkampfie. 

Mogę z mej strony podziękować tylko kancle- 
rzowi, że w ten sposób wspomniał o mnie; mogę 
'mu dać to zapewnienie, że każda tego rodzaju 


ltraktaty, w tych zaś przyrzeczeniach królewskich 
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napisano jasno i wyraźnie, że Polacy mają zaży- 
wać zupełnój i równéj obrony, jak wszyscy inni 
poddani. A jeżeli Polacy dopuszezg sig karygo- 
dnych czynów, to stósować do nich można prze- 
pisy kodeksu karnego, Polacy też poznali w da- 
nych razach siłę owego kodeksu karnego. Spodzie- 
wam się, że gdyby tu obecny p. dr. Gneist, pod: 
jąłby się obrony Polaków i przeprowadziłby ją tak 
samo świetnie, jak swego czasu. 

A chociażby nie mieściło się wszystko w owych 
królewskich odezwach, to stoi to ażnie napi- 
sane w 4 paragrafie konstytaeyi : „Wszyscy Pru- 
sacy są w obec prawa równi“. (Bardzo dobrze! 
w centrum). A z paragrafem nie dadzą się 
żadną miarą pogodzić wszystkie krzywdy, jakie 
wyrządzono Polakom. (Wielka prawda; w centrum 
i na ławach polskich). Jest to proklamowanie za- 
pełnego stanu wyjątkowego, którego w żadnym 
razie tolerować mie można i jeżeli słyszę i czytam, 
że mówi się, iż przyjść może czas, iż cała szlachta 
polska może być wywłaszezoną i wyrzuconą z kra- 
ju własnego — wypowiedziano to zaś z pewnem 
urąganiem — (Odzywa się głos przeczący, mówca 
af = jest, wyrzeczono wyraźnie: „może 
ona iść, dokąd jej si ~ 
muszę RENT RUY ae y 
danych nie jest pewną swego mienia. (Wielka 
prawda!) Gdybyśmy kiedy mieli mieć minister- 
stwo Bebla, cóżby powiedziało ono wtedy o tem 
stosowaniu praktykowanych dziś zasad. Gdyby 
wtedy istnieć miał jeszcze Warcin i Schönhausen, 
to mogłoby ministerstwo to powiedzieć, są to do- 
bra, które opierają się naszym planom i dlatego 
musimy ich właściciela wywłaszczyć i pozostawić 
mu do woli, czy chce zamieszkać w Hamburgu 
lub też w innem miejscu. (Brawo! bardzo trafnie! 
w centrum i na ławach polskich). - 

Jest to ta sama myśl, i jeżeli szlachta w West: 
falii stanie się niewygodną — a była jaż nią raz — 
wtedy powie się jej: Użyjemy kilku milionów ma- 
rek, ażeby was wywłaszczyć; idźcie do Holandyi, 
Ameryki lub też do Kamerunu. Muszę wyznać, że 
wzdryga się na to dusza moja, kiedy to słyszę. 
Gdzież szukać wtedy w Niemczech, lab w kraju 
praskim bezpieczeństwa prawnego? (Wielka pra: 
wda w centrum). Rozwazymy poszczególne środki, 
jakie nam zostaną zaproponowane, i wydamy 0 
nich nasz wyrok, ale dzisiaj nie można nad niemi 
obradować. Be 

Wyganiajcie żywioły szerzące W dzielnicach 
polskich niespokojności i agitacye, ele wyganiać 
takich, którzy się z nami zżyli, za nas krew prze 
lewali i pozawierali związki rodzinne, to przej- 
muje oburzeniem i zgrozą. Zasady chrześciańskie 
potępiają takie tiumne wydalania. Kanclerz bronił 
tego rozporządzenia jako pod względem polity- 
cznym niezbędnego, i twierdził, że Polacy mogliby 
się nam stać w razie wojny niebezpiecznymi. Mi- 
nister spraw wewnętrznych podał dawniej wcale 

zur Rządom zagranicznym podano za 
powód zmianę stosanków językowych i wyzna- 
niowych; ale w takim razie musianoby tlumne 
wydalania nakazać nad Renem, w Westfalii i Ha- 


nowerze. 
się niby zgadzać na 
Rzecz mi się sia 


Następnie uważał „ów 
szanowny pan za swój obowiązek, zwrócić mi u- 
wagę na dyskusyą, która się toczyła w parlamen- 
cie z powodu zamachu Kullmanna. 

Wypowiedziat on 0 mnie zdanie wedle przyję- 
tej przez siebie i jego zwolenników zasady, opie 
rajacej sie na tem, że wyrywa się z mowy jakiś 
ustęp, ażeby szerzyć fałszywe zapatrywanie. Mo- 
wa moja była najostrzejszem potępieniem niego- 
dnego czynu, jaki spełnił Kullmann. Wskazałem 
w niej na naukę, jaka mieści się w historyi, że 
w burzliwych czasach politycznych i podczas za- 
targów religijnych pojawiać się zwykli szaleńcy, 
skorzy do zbrodni; jest to rzeczą opłakania go- 
dną, ale właściwymi winowajcami są ci, rzy 
zatargi te wywołują. Myśmy tego nie, uczynili i 
niechaj za to odpowiadają rzeczywiści Sprawcy. 

A teraz pytam kanclerza niemieckiego , kto to 
w tak lekkomyślny sposób wywołał cały zatarg 
kościelny. Wywołał go bez powodu rząd pruski, 
sądząc, że nowa sytuacya, jaką zdobył w Pru- 
siech i Niemczech, zwalnia go od uwzględniania 
katolików. Powiedział to nam dawniej dość otwar- 
cie sam kanclerz niemiecki, powiedział nam, że 
po wystąpieniu Austryi z związku niemieckiego 
i po pokonaniu Francyi nie mamy już podpory 
i dlatego jesteśmy niezadowoleni. Podpory tej nie 
szukaliśmy nigdy ani w Austryi, ani we Francji, 
podporę tę znajdujemy w sobie samych, w naszej 
odwadze i w naszem prawie. (Żywe oklaski w cen- 
trum). Odczytałbym Panom mowę, gdyby oczy 
moje na to pozwoliły, ale proszę panów, aze- 
byście ją sami przeczytali. To, co z niej zacyto- 
wano, to są wyrwane Z całości ustępy i poprze- 
kręcane w zamiarze spotwarzenia mnie. 


przedłoży więcej materyałów i dat statystycznych, 
abyśmy się w nich mogli rozpatrzyć. Może nam 
p. minister zakomunikuje rozporządzenie, nakazu- 


Chcecie wyłączyć Polaków od zakupywania dóbr 
w ziemiach polskich. Dażże się to pogodzić z du- 
chem konstytucyi? Pan kanclerz dat nam obraz 
rozwoju stosunków polskich od roku 1815. Wy- 
padki te należą do bistoryi. Ale czyż terazniej- 
82086 jest wiernem powtórzeniem przeszłości: We- 
dług mego przekonania, ci Panowie wskazuje na 
Polaków) są ludźmi spokojnymi. Póki nam nie 


Następnie ieni} książę kanclerz nowy po-|wypowiedzą jawnej wojny, trzeba ich traktować 
wód, Z. omaczy swój stosunek do alba jako obywateli i poddanych pruskich. Przelewali 
kampfa. Powiedział on, że do wzięcia udziała|oni krew w sprawie naszej. Czyśmy już zapom- 


nieli, jak 18 pułk z księdzem Simoonem, idącym 
naprzód z krzyżem, zdobył szańce dtipelskie? Ja- 
kichte cudów dokazywał V korpus armii podczas 
wojny austryackiej ? 

Czegóż nie dokonali Polacy we Francyi? I tacy 
ludzie mają być zdrajcami, złymi danymi ? 
Taka to nasza wdzięczność? Powiedziano tutaj, 
że Prusy zawsze się starały porozumieć z Austryą. 
Czyż traktat z Włochami i sojusz % jenerałami 
Klapką i Garibaldim należy do takich porozumień? 
Doprawdy zdumiewać się należy na to, cośmy 
już przeżyli i czego byliśmy świadkami. Nie po- 
krywajmy patryotyczną emfazą oburzających nie- 


w walce kulturnej zmusił go wydział katolicki 
w ministerstwie kultu, wydział, na którego czele 


obowiązkiem bronić ich praw, jak naszych wła- 
snych. A że da się to pogodzić z duchem pruskim, 
tego nas nauczył zmarły Gerlach, który oświad- 


z kanclerzem, póty wszystko było w porządku, a 
tylko 


wzrosły, 
czne sumy. 
Wartoby przypomnieć temu Panu, który to wy- 
rzekł, że już w traktatach wiedeńskich mieszczą 
się te zasady . które później proklamowano, i je- 
dzisiaj mówi, że to owe traktaty były błę- 
dem politycznym, to widzimy to dziś aż nadto 
dobrze. Wedle tego samego pojmowania rzeczy 
całe rządy Fryderyka Wielkiego IV. były błędem 
a Heyes Ogłoszonych tych przyrzeczeń kró- 
ewskich nie znosi to, eo później Polacy zrobili, 
tak samo, jak nie znoszą się prawa Berlińczyków 
przez to, że w dniach marcowych wyruszyli prze- 


łem powiedzieć panu kanclerzowi, któ 
usilnie proszę, aby nam, jeżeli nie tutaj, to przy- 
najmniej w Nordd. Alig. Ztg, wyjaśnił to, coby 
ewentualnie 
w dzisiejszym 8 
w myśl pana kanclerza, to wystarcza jedno pocią- 


spełnili inni poddani tego samego państwa. Czyny 
te mieszkańców stolicy, w której mieszka królew- 
ska rodzina, są więcej potępienia godne, aniżeli 
powstanie zbrojne w odległej od tej stolicy pro- 
wincyi. 

Jak więc Berlińczycy nie utracili praw swoich, 
tak ich i Polacy utracić nie mogą. Postanowienia 
traktatów zawarte są w przyrzeczeniach królów, 
a te więcej znaczą w oczach moich, aniżeli same 


raźnie pana kanclerza o to. (Żywe oklaski. — Po- 
seł Rickert: I my o to prosimy!) Pomyślniejszej 


uczynić zamierzano. Jeżeli parlament 
m składzie nie jest złożony 


gnięcie pióra, a pójdzie do domu, i proszę wy- 


sposobności do tego nie będzie. Jeżeli atoli tego 


zrobić nie chce, a z mężami, którzy obecnie 
w skład parlamentu wchodzą, chee obradować, 
natenczas niechże ich w należyty sposób traktuje, 
bo ci posłowie mogliby niezawodnie także innej 
chwycić się taktyki; panowie z lewicy przecież 
nie są także w ciemię bici. (Wesołość). Musimy 
bliżej poznać te pogróżki, — a przy otwartości, 
jaką kanelerz tutaj sobie przypisuje, przy odwa- 
dze, jaką okazuje, a która tu taki poklask znaj- 
duje, wiuien uznać jako «godne z jego charakte- 
rem, że należy otwarcie wystąpić, abyśmy wie- 
dzieli, na jakiej drodze się znajdujemy... Takie 
ogólne fantazye nie zdołają na nas zrobić wraże- 
nia. Upiorów nie lękam się. (Huczne oklaski). 

Wracam do punktu, z którego właściwie byli- 
byśmy wyszli, gdyby pan kanclerz nie był łaskaw 
się tu zjawić — za co mu wyraźnie dziękuję — 
wracam do mowy p. Rauchhaupta. 

Posiedzenie dzisiejsze jest, zdaniem mojem, je- 
dnem z najbardziej interesujących, w których u- 
czestniczyłem, gdyż połączona armia konserwaty- 
stów i narodowo-liberałów, to stronnictwo środko- 
we, lub jak je wczoraj nazwałem, stronnictwo 
Eynerna, robi dziś ewolucye w ogniu pod okiem 
wodza. (Huczne oklaski). Grande bataille — brzmieć 
będzie depesza — grande victoire — (Ponowna 
wesołość). Sprawa ta posiada obecnie rzeczywiście 
poważną stronę, która będzie jasną, gdy panom 
powiem, co mi o genezie tego wniosku opowiada- 
no. (Słuchajcie ! słachajcie! po lewicy). Moi Pano- 
wie, nie mogę was zapewnić, Czy Sig czasem w ja- 
kim punkcie nie pomylę. W każdym razie słyszałem 
to od osoby wiarogodnej. Otóż gdy w parlamen- 
cie sprawa wydalań wzięła znany obrót, zjawił 
się mowca air at 


dent miasta Miquel z re 


ciel — z law narodowo-liberałów) mój przyjaciel 


ciwnie pokaże się, 
mianowicie dla panów 
Wypracował on projekt C : 
tu w sejmie być postawiony jako wniosek prze- 
ciwny, a jak mi mówiono, t 
żony został kanclerzowi (wesołość) i został od 
niego łaskawie przyjęty. 


Ey 

Miquela? (Mowca pokazuje jakieś pismo. 
sołość). Ja tego z powodu 0 
nić nie sola musiałem to szybko spisywać, 
dyż wyjaśni ¿ 
iz phat po sobie. Możem slo 
punktac mög 


. Ze panowie 
przewodnictwem Dra 
Webra — znanego tępiciela Polaków — na to się 
można było z góry spo. —- 
dziewać. Takim sposobem przedłożono nam wnio- 


a widzieliśmy, że właściwie ka : 
lepiej bronić, jak p. Ranchhaupt. Jest to przecież, 
jeżeli to, com słyszał, jest prawdziwe, jego dzie- 
cko adoptowane. W taki to sposób układają sig 
dziś wnioski nowego stronnictwa; 1 teraz dopiero 


chyba po porozumieniu się Z rządem (wesołość). 
Co o konsorwstystiii to ubolewam, iż ich 
w tem towarzystwie widzę. Wielce się atoli ra- 
duję, że w łonie ich panowały pewne skrupuły, 
że wśród nich znaleźli sig mężowie, pa zdo- 
i powiedzieli „nie.“ Czy do 
Bern ają, to się do- 
się, czy głyszał kto kiedykol- 
nien ae. wyjaśnione skazówki Arai 
ch przepi uważano za dostateczne, i z góry 
iy kiej słyszał, aby na 
bez ograniczenia środki do 
dyspozycji? . : pan 
is szanuję, powiada, że tak się nie postępuje. 

j r 


z tego, cośmy z ust pana kanclerza słyszeli, mo- 

na co użyte będą do- 

(Oh! oh! po e 

wiey. Bardzo trafnie! w centrum). Tak, tak, Moi 

2 Bzę, że mówią, 

znakomitym finansistą, możeby 
był i znakomi 

M pa także tutaj, lecz więcej mi o 


był się przekonał, że 


ciwko zamkowi królewskiemu i dopuścili się rze-|miłości poznaje Się dopiero wtenczas, gdy czło- dy. (Głos z prawicy: On był także w tym rzą- 
czy, które są haniebniejsze, aniżeli czyny, które | wiekiem zaczną pomiatać. (Oklaski!) Tyle chcia- | dzie ! 
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13862, 13865, 14017, 14196, 14227, 14358, 14450, 
14467, 14560, 14599, 14922, 14974, 15110, 15153, 
15279, 15787, 15855, 15898, 15916, 16210, 16394, 
16866, 16930, 16980, 17061, 17338, 17534, 17568, 
17684, 17883, 18059, 18195, 18394, 18420, 15485, 
18593, 18695, 18708, 19045, 19379, 19448, 19592. 

Lipsk 1 lutego. Rozpoczęła się tu rozprawa 
sądowa przeciw kapitanowi duńskiemu Sarano i 
literatowi Roettgerowi, oskarżonym 0 zbrodnię 
stanu. Na świadków wezwano 6 oficerów przy- 
dzielonych do ministerstwa wojny i berliński sztab 
jeneralny. Trybunał postanowił proces ten prowa- 
dzić przy drzwiach zamkniętych. 

Wilhelmshaven 1 lutego. Statek pancerny 
„Fryderyk Karol,“ wypłynął wczoraj na pełne 
morze. 

Londyn 1go lutego. Gladstone udał się dziś 
przed poładniem do królowej do Osborne. | 

Londyn 1 lutego. Times dowiaduje się, że 
James odmówił wstąpienia swego do nowego ga- 
binotu z tych samych powodów, co Hartington; 
także i lordowie Selborne i Derby odmówili; re- 
szta jednak członków zeszłorocznego gabinetu 
Gladstona wstąpić ma do nowego gabinetu. Dilke 
nie obejmie podobno na razie żadnego minister- 
stwa. 

Londyn 1 lutego. Utrzymują, że Hartington 
odmówił wstąpienia do nowego gabineta, ponie- 
waż nie zgadza się z irlandzką polityką Glad- 
stona. 

Zapewniają, że nowy gabinet zezwoli na ukon- 
stytuowanie zgromadzenia prawodawczego w Du- 
blinie, celem uregulowania czysto irlandzkich kwe- 
styj, ale pod warunkiem, że daną będzie dosta- 
teczna rękojmia dla utrzymania całości państwa 
i praw korony. Projekt do ustawy w Sprawie ir- 
landzkiej kwestyi agraryjnej ma być odłożony. 

Madryt 1 lutego. Rada ministrów uchwaliła 
urządzić w Madrycie w r. 1888 powszechną wy- 
stawę. 


NADESŁANE. (211-1) |Bułgaryi rozbrojenia, z wyjątkiem rosyjskiego, 


d h ledu na znaczne rozmiary in- 
piany nt Pt = ktöry Zadnych w tej ı mierze | nie odebrał poleceń. 


dexu, ma być wydany oddzielnie i wprzód jeszcze, = 
niż ów eg 2-gi; spas ten ies apace! Przewodnik po Krakowie 
rzez prof. Lewickiego; nie będzie obejmowa 33 i 
A N omieseczonych w świeżych publikacyach un A: a cz; an ae 
komisyi. Prof. Lewicki, który z polecenia komi- jad soria ościelne it. d. Spis towarów 
syi porozumiewał się 2 prof. Caro co do tej pu ka s 
blikacyi kodexu listów, oznajmił, że prof. Caro 
posiada ich zbiór tak obfity, iż mógłby stanowić 
cały tom 3 ci, który też sam gotówby przygoto- 
wać do druku; zaczem uchwalono wejść w roko- 
wanie z prof. Caro co do takiego wydawnictwa 
w przyszłości, gdy fundusze komisyi na to po- 
zwolą. Następnie zajmowano się sprawozdaniem 
Dra Abrahama, wysłanego przez komisyę dla 
poszukiwań w archiwum watykańskiem w Rzy- 
mie i uchwalono, ażeby takowe dalej prowadził 
w pierwszych miesiącach b. r. Ponieważ zaś bez- 
imienny ofiarodawca złożył Akademii 1200 złr. 
emp Ss w tym celu, aby w. SO DE kopca 
j Stefana Batorego wydany został zbior a tów i do- 
a ara Zednoczonege Twa ięnnie | kumentów do jego dziejów, zastanawiała się na- 
od godziny11-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie- koniec komisya nad takiem wydawnictwem ; ze 
względu zaś na to, że fundusz ten nie wystarcza 


zielę 15 cent., w dnie powszednie 30 ceutów. 
„Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- |na ogłoszenie całego obfitego zbioru takich aktów, 
zebranego przez 8. p. Rykaczewskiego i X. 


nie od godziny 11ej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po- 
Polkowskiego, oraz na to, że częściowe pu- 


niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły: 
W niedziele i święta po 10 cent. ed osoby. ( a E 
Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu blikacye podobne poczely sig mnożyć w ostatnich 
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie 10ej w nie- czasach (w Bibliotece Krasińskich, Zródłach Dzie- 
ele i święta o godzinie *,12, jowych), postanowiono wydać również zbiór czę- 
Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle: |ściowy pod tytułem: Dyaryusze, relacye, listy itd. 
pl a m er co ng a od godziny 2. do spraw wojennych Stefana Batorego, który o- 
RA prócz niedziel, świąt į teryj uniwersyteckie bejmie wyłącznie rzeczy ai A rwa zz 
* rób S spisane w języku polskim, l 
fae biota) ee Or eyes ole R 1 ; Maryi, er wyprawy pod Wielkie Luki przez wojewodę Dzia: 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- |łyńskiego, relacye działań wojennych przez Zibo: 
Sueniem się do zakrystyi. rowskiego, Dyaryusz Sejmu warszawskiego 1581 
Muzeum Techniozno-Przemystowe w gmachu Franciszkań- |r, listy X. Jana Piotrowskiego itp., i będzie w ten 
sposób uzupełnieniem cennego dyaryusza wypra- 
wy pod Psków przez tegoż X. Piotrowskiego, któ- 
ry wydał już dawniej rosyjski historyk Kojało- 


skim otwarte codziennie od godziny 10ej do 6ej.—Wster 
20 ct. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatny. 

wicz. Wydania tego nowego zbioru pamiątkowego 
dokona X. Polkowski. 


Repertuar maskaradowy. 


We wtorek 3go Awantura na Kleparzu, farsa 
W 2 odsłonach o lej godzinie; Quodlibet; Tańce: 
Kołomyjka, Mazur, Polka i Taniec góralski. 


Diritto krytykuje ostro postanowienie rządu 
włoskiego, aby wziąść udział w demonstracyi flot, 
bo skoroby, skutkiem tego,‘ okazała się potrzeba 
zbrojnego wkroczenia, okazaćby się mogły nie- 
bezpieczne dla pokoju różnice zdań mocarstw 
europejskich. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 2go: Wielki Dzwon, komedya w 4 
aktach, przez O. Blumenthala, przedkład A. Podwy- 
Szyńskiego. 

We czwartek 4go: Wielki Dzwon, komedya 
w 4 aktach, przez O. Blumenthala, przekład A. Pod- 
wyszy iskiego. 

W sobotę 6go: Dora, sztuka w 5 aktach, przez 
W. Sardou, przekład Wł. Sabowskiego, benefis Julii 
Sulkowskiej. 

W niedziele 7g0: Dwie Matki, dramat w 9 
Obrazach, przez Catulle Mendez, przekład Jana Ar- 
Wina, 


NADESLANE. (266-1-10, 


Telegramy. 


Belgrad 1 lutego. Zbiorowa nota mocarstw 
została tu dziś wręczoną. Nota ta oznajmia, że 
mocarstwa, przyjąwszy do swej wiadomości odmo- 
wną odpowiedź Serbii na swą piewszą notę, po- 
stanowiły oświadczyć, że nie pochwalą możliwych 
kroków wojennych, od kogokolwiekby one pocho- 
dziły, że bronić będą zaczepionych, i że jakikol- 
wiekby był rezultat wojny, nie zezwolą na mody- 
fikacye terytoryalne. 

Wieden 1 lutego (pryw.). (F) Co do treści 
. | zbiorowej noty mocarstw, wręczonej wczoraj w Bel- 
gradzie podaje Polit. Corr. następujące uzupeł- 
niające doniesienie: Na wstępie tej noty stwier- 
dzają mocarstwa z ubolewaniem, że Serbia i Gre- 
cya nie zastosowały się do życzeń mocarstw, wy- 
rażonych w pierwszej ich nocie w sprawie demo- 
bilizacyi. Wskutek tego postanowiły mocarstwa 
za inicyatywą gabinetu petersburskiego, dla zapo- 
bieżenia ewentualności ponownych illazyj wojo- 
wniczych, poczynić ponownie odpowiednie kroki 
w Belgradzie, Atenach i Zofii, w celu sprowadze- 
nia armij tych państw na stopę pokojową. 

Nadeszłe do Belgradu urzędowe doniesienia 
stwierdzają ponownie naruszenie granicy przez 
Bułgarów pod Velki Izvor. 

Podług doniesienia z Aten, w razie ustąpienia 
Delyannisa, otrzyma jenerał Grivas, albo były pre- 
zydent Izby Rikakis misyę utworzenia nowego ga- 
binetu. Znany publicysta Philamon udał się dnia 
23 z. m. do Konstantynopola, celem wręczenia re- ] 
prezentantom mocarstw memoryału notablów gre jm. popoł. — Renta papier. 8410.— 5% — Renta 
ckich na Krecie, którzy żądają wcielenia tej wyspy | papier. nieopodat. 10130 Renta srebr. 8450 — 
do Grecyi. Renta złota ——. 4%, Renta złota węg. 101 45. 

Wieden 1go lutego (pryw.). Do dzienników | Losy z r. 1860 ——. — Akcye Banku ‘Austr. 
tatejszych donoszą z Paryża: W dniu 30 stycznia | Weg. 871:—.— Akcye kredyt. 299'20 — Londyn 
przybył tu poufny wysłannik Gladstona, aby po |12625. — Napoleony 10'01— Lombardy 131-80. 
, dmiot : » rozumieć sig z Freycinetem co do wspólnej po-|Losy roku 1864 17060 — Akcye Kolei Karola 
o mowie przedmiotowo, a jeden z nich Fremden- |kojowej akeyi w sprawie grecko-tureckiej. Ludwika 21850. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
blatt szkieując za kanclerzem zachowanie sig Po-| Wieden 1 lutego. Fregata austryacka „Ra- niowieck. 23175. — Akcye kolei w. „pöln.-wsch. 
laków. w Prusiech, tem samem uwydatnia zupel- |detzky“ i kilka pancerników włoskich przybyło |174:50 —  Obligacye indemn. galicyjs. 104—. 
nie i zasadniczo lune ich stanowisko i postępowa- | do kreteńskiej zatoki Suda, dokąd udały się także | Losy prem. wegiersk. 117:60 — Akcye Kolei Ko- 
nie w Austryi. EN | trzy pancerniki angielskie. szycko-Bogum. 149 75. — Akcye kolei pétn.-zack. 

Inny znów organ nie dziwi się współczuciu, ja- austr. 16850 — 6°/, Listy zast. hipot. 10250 — 
kie Polacy w Austryi swoim współziomkom pru- 6%, Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
skim okazywać mogą. Nareszcie Vaterland mówi, = 11 A. 100—.— Akcye kolei Siedmiogr. 184:50. — 
że ks. Bismark nie nadarmo czas nauki spędził Marki 61:90 — Ruble 123:50. — Dukaty 5:92. — 
w Petersburgu i oddychał duchową atmosferą ca- Usposobienie giełdy: spokojne. 


rata i nihilizmu. W tym kierunku we iść 
cesarze rzymscy, i przepadli szałem. — aterland 2 IA E 
ae miłości bliźniego , „sprawiedliwości, poczucia| wyłedeń 1 lutego. Wszystkie kluby Izby de- pp kwi Wiedeń 161:30. $e be ros. 
onora i wolności ; nie wierzy w możebność wskrze- | nutowanych wezwały swych członków, aby w spra-|199.75. — 50, Listy zast. Polskie 61-80. — 4% 
szenia asyryjskich czasów ! wie sr p. jg mid Izby zę Pi Listy Likw. Polskie 56-10. — Akeye Kolei Karola 
AR: UNA > siedzeniu w dniu m. w komplecie się zebrali. : TR _ „ kred oz 
Minister Patttamer w ie swe) aprzoczył | a am samom. pascal, maeno Prąd” takt | TA OL) Te nn 0 
aby treść noty rządu pruskiego do austryackiego | ustawę o pospolitem ruszeniu. 
zawierała oświadczenie, iz wydalenia spowodowa-| Wieden 1 lutego. Tutejsze dzienniki publi 
ły „wyznaniowe i'językowe* (Verschiebungen) | cystyczne dowiadują się z najlepszego podobno 
zboczenia i oświadczył, iż odnośne oświadczenie | zródła, że węgierski minister skarbu Szapary 
nastąpiło tylko wskutek „koniecznej krótkości wy- | w per pokrycia deficytu i kredytów dodatko 
rażenia.“ — Odmówił jednak odczytania odnó- wych zamierza emisyę 60 mil. złr. w rencie pa- 
RZY. pierowej. 


chrypkę, zaflegmienie i 


cierpienia nieżytowe po- 
a asze le a ge wypröbowane 
` środki domowe uniwer- 


i p x É salna herbate z Radhortu 
i roznowskie cukierki z ziół mchowych z apteki w Rożno- 
wie (na Morawie). Składy we wszystkich aptekach. 


NADESŁANE.) 
— (13-?) 


najobfiole] 


alkaliczna woda mineralsa 


SZCZAWIOWA 
napój oszeźwiający stołowy, 
a lwa | 


Menryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


Ostatnie wiadomości. 


Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta. 

— D. 30go stycznia pochmurno, wieczorem deszcz, 
W nocy śnieg; term. od —1'4 doszedł do + 5'4 C. 
D. 31go pochmurno; term. od +5'0 spadł wieczo- 
rem na —0:8 C. Barometr nisko opadł; o godzi- 
nie 7ej rano d. 1go lut. stan jego byt 730'0 millim., 
term, +3:2 C.— Wiatr południowy. 

— We wtorek d. 2go lutego: Oczyszczenia Najśw. 
Maryi Panny; we środę 3go: 6. Błażeja b. m. 


poz, | A 

Wiedeńskie dziennikarstwo zajmuje się przewa- Karsa Wiedeń 150 le” Bo Be is 
żnie mową ks. Bismarka. Tylko opozycyjne, a ra- 
czej tylko N. fr. Presse próbuje, jak zwykle, ze 
znanem i tylekroć juź napiętnowanem zapoznaniem 
godności i patryotyzmu austryackiego , zwrócić 
ostrze tej mowy przeciw Polakom w Austryi. Inne 
dzienniki, zwłaszcza pölurzedowe, wyrażają się 


Towarzystwo Lekarskie krakow- 
skie odbędzie we środę d. 3 b. m. o godzinie 
Gaj wieczorerem w Sali Akademii Umiejętności 
posiedzenie zwyczajne, na którem Dr Głluziński 
będzie miał rzecz o zachowaniu się soku żołądko- 
wego w chorobach żołądkowych według doświad- 
ezeh przez 3. p. Dra Wolframa. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


Zeszyt VIII „Przegledu Polskiego“ 
na miesiąc Luty zawiera: W pięciowiekową ro- 
Cznice przez Stan. Smolkę; Z Dziennika podróży. 
Adryatyk, Archipelag i wyspa Rhodos (dokoń.), 
przez Maryana Sokołowskiego; Prawo spad- 
kowe a własność ziemska (ciąg dalszy), przez 
Dra Józefa Milewskiego; Arkadiana. Z pa- 
pierów ostatniej wojewodziny wileńskiej Heleny 
z Przezdzieckich księżnej Radziwiłłowej. (Przy 
czynek do historyi obyczajów i życia towarzyskiego 
w Polsce (ciąg dalszy). Pisał M. R.; Studya nad 
pozytywizmem. 4. John Stuart Mill (ciąg dalszy), 
. przez Stefana Pawlickiego; Kronika literacka: 
P. Chmielowski: Adam Mickiewicz. Zarys bio- 
graficzno literacki, 2 tomy. — X. T. Gromnicki: 
Synody prowincyonalne oraz czynności niektórych 

kcyonarynszów apostolskich w Polsce do roku 
Y 7. — L. Siewiński: Rylejewa dumy. — 

. J. P. B.: Czasy Nerona w XIX wieku pod 
rządem moskiewskim, — Pismo Katolika, Ultra- 
Montanina 1 Polaka do Redaktorów polskich i ro- 
8yjskich gazet. — Card. Pitra: Spieilegii Soles 
mensis altera continuatio. — F. Paulsen: Ge- 
schichte des gelehrien Unterrichts auf den deu- 
tschen Schalen und Universitäten vom Ausgang 
des Mittelalters bis zur Gegenwart. — Cte. Hans 
sonville: Ma Jeunesse (1814—1830). — V. C o- 
resole et T. de Saussure: J. J. Rousseau à 
Venise (1743—1744). — A. Bettelheim: Bean- 
marchais. — Z literatury językoznawczej. — Šlo- 
vansky Sbornik, rocznik W; Przegląd polityezny 
przez E. M. 

Ekspedycya nastąpi dnia 3 b. m. 


Serya odczytów — na korzyść Towarzystwa Wza- 
jemnej pomocy uczniów Uniw. Jagiell. rozpoczęła się 
wczoraj wykładem prof. Rostafińskiego: 0 listowiu że 
stanowiska Darwinizmu. Sprawozdanie z tego zajmu- 
jącego odczytu zmuszeni jesteśmy dla braku miejsca 
odłożyć do następnego numeru, równie jak z dwóch 
innych odczytów, które się odbyły wezoraj popołu: 
dniu. W seryi bezpłatnych odczytów, — urządzanych 
w sali Muzeum techniczno przemysłowego przez To- 
warzystwo oświaty ludowej, czytał mianowicie p. Ma- 
tusiak rzecz pn. „Wyjazd do Ameryki,“ a röwnocze- 
śnie miał miejsce odczyt p. Karpelesa: o literaturze 
hebrajskiej, na rzecz pomnika Kazimierza Wielkiego. 


Telegramy własne „Czasu.* 


Z d. 5 lutego zacznie wychodzić dwutygodnik nau- 
kowy i literacki Ziarno. Prenumerata roczna w Kra- 
kowie 4'80, kwartalnie 1°20, numer pojedynczy 20 c. 
Prenumerata na prowincyi rocznie 5°32, kwartalnie 
1:33, numer pojedynczy 22 +. Adres redakcyi i admi- 
nistracyi: ul. Grodzka N. 29. Prenumeratę przyjmują 
księgarnie Friedleina, Gebethnera i Krzyżanowskiego. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 
Odchodzą z Krakowa: 
do Lwowa: osobow. gan mieszan. 
Kraköw odj 10-46 rano 913 wieez. 10°57 wie. 
Lwów przyjazd 907 wie. 5-16 rano 11:13 rano 
Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny: 
F Tarnów przyjazd 907 rano 


Kardynałowie francuscy w piśmie do p. Gré 
zaprotestowali przeciw KA rod do Ati 
o politycznem zachowaniu się duchowieństwa i za- 
strzegli się co do podejrzywania jego patryotyzmu, 
zarazem przypomnieli, iż niedawno temu Papież 
oświadczył, że Kościół nie odrzuca żadnej formy 


W Samborze, nakładem antora, opuściła prasę bro- 
szurka p. t. Pamiątki z Budapesztu, obrazki poe- 
tyezne Stefana. Dochód z rozprzedaży przeznaczył au- 
tor na wydalonych z Prus. Tamże wyszedł tegoż au- 
tora zbiorek poezyj p. t. Sonety bałkańskie. 


Telegramy biura koresp. 


„Rodzeństwo“, najnowsza powieść J. I 
Kraszewskiego w 2 tomach cena 2 złr., dla pre- 
numeratorów Czasu tylko 1 złr. 56 cent. Do naby- | waza 
cia w Administracyi Czasu w Krakowie. 


Wiedeń 1 go lutego. (Z Izby depnt.). Rząd 
przedkłada ustawę, tyczącą się Karten Ara 
tendencyom socyalistycznym, grożącym publicznemu 
bezpieczeństwu, ustawę o właściwości sądu w spra- 
wach karnych, noszących na sobie znamiona po 
bed ma sią en tendencyj socyalistycz- | Rzeszów 17 A o a Kraków przyjazd 8°20 wiecz. 
ie } nych, ustawę o zabezpieczeniu cho i- : . 6 

Jeden z dzienniköw atehskich przedstawit w dra- ków i o id Bathe cat de K reg a porta - = koni RE 
styczny sposób namiętne wystąpienie posła an-|czych. Minister handlu przedkłada ponownie zna- a wish odjazd 8:20 rano 11:10 rano 225 pop. 
gielskiego Rumbolda przy wręczeniu noty angiel |ną konwencyę z Siamem. Kraków przyjazd 9°50 wie. 830 wie. 7:22 rano 
skiej. Rumbold żądał, aby rząd zaprzeczył tema,] Wieden 1 lutego. Wylosowano następujące ¿da ey ome 
odpowiedziano mu jednak odmownie. serye losów z r. 1860: 34,57, 430, 494, 973. 984, eens a poa puse 520 cs SPA 

Uzbrojenia nie ustają, usposobienie ludu grec-|1158, 1315, 1413, 1615, 1735, 1838, 2246, 2479, z radzi o godzinie 3:15 popoł. zalesmany ; o go- 
kiego jest ciągle wojennem. 2529, 2973, 3245, 3248, 3370, 3584, 3693. 4089 | dzinie 8:30 wieczór pospieszny i o godz. 9°50 wiecz. osob. 

See 4102, 4145, 4250, 4475, 4694, 5154, 5194, 5196, m Warszawy: o gods. $45 rano osobowy i © 

Z Paryża donoszą, że Francya nie została do- |5473, 5721, 5892, 6104, 6190, 6300, 6773, 6810 godz. 527 popołudniu mieszany. -i 
tąd wyrażnie zaproszoną do wzięcia udziała w de- 6871, 6900, 7152, 7190, 7233, 7247, 7254, 7362, „rd A el przybycia i odjazdu pociągów 
monstracyi flit i że xe tego nie powzięła ae Pre a aged 7790, 7979, + oe =H Góżnie m skarpa ssi erg 
jeszcze w tej mierze żadnej decyzyi. , 8692, , 8762, 9007, 9394, 9678, , and i inu 
i D,E ANEEL TARE 10346, 10512, 10682, 10781, 11146, 11612, 11825 później od krakowskiego) oo. Re JE 

W Zofii reprezentanci wszystkich mocarstw ode- 11898, 12019, 12180, 12500, 12537, 12664, 12703, ETON NE. 
brali już instrukcye z poleceniem zażądania od|12971, 13068, 13144, 13468, 13593, 13635, 13660, TASS 


Artykuły w dziale „Nadesłane* nie pocho- 
iza od Redakeyl. 


Z Akademii. Komisya historyczna odbyła 
posiedzenie swoje 16 listopada, 23 grudnia i 26 
stycznia, na których, zdając sprawę z postępu 
wydawnictw już rozpoczętych, skonstatowano na 
przód, że takowe wyczerpują w zupełności wszy 
stkie fandusze komisyi w latach najbliższych tak, 
iż żadnych nowych nawet najnaglejszych rozpo 
cząć mie będzie można, o ileby jakiś nieprzewi 
dziany zasiłek zkąd nie pastąpił. Uchwalono na- 
stępnie, że index wszystkich listów i aktów poli- szel i odpluwanie krwią się zmniejszyło. 
tycznych, odnoszących się do wieku XV, już dru F...., urzędnik na kolei żelaznej. 
kowanych a rozrzuconych po wielu publikacyach, Unikać pilnie szkodliwego naśladownictwa i wy- 
który pierwotnie przeznaczano do pomieszczenia, magać, aby na etykiecie znajdował się podpis E. 
jako dodatek w 2 tomie kodeksu takichże listów nie- | Guyot i adres 19, rue Jacob, w Paryżu. 


(NADESŁANE). 
(149 ?) 


Od dwudziestu sześciu lat pełnię służbę na ko- 
lei żelaznej, wskutek zaziębienia doznałem plucia 
krwią; używałem wszelkich środków, bez możno- 
ści zatrzymania tego niebezpiecznego objawu. 

Zesziego roku w jesieni zacząłem używać ka- 
psułek Guyota i po użyciu trzeciego flakonikn ka- 
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W KSIEGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WLADYSLAWA MILKOWSKIEGO 
w KRAKOWIE, 
wyszło świeżo dzieło pod napisem : 


FABLES 


et (339-2-6) 
poesies polonaises 


traduites et publicés par la Comtesse A. L., | 
précedeés d'une lettro de Henri Martin. 
2e Editioa, revue, corrigée et augmentóe. 
Zawiera utwory najznakomitszych 
przedstawicieli naszej literatury. 
Cena 3 złr. 60 cnt. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI, 
SKŁADU I WYPOŻYCZALNI NUT 


Karola Raschki w Tarnowie 
wyszło: (357 1-3) 


Ogniem i Mieczem. 


Mazury na fortepian przez Piotra Fi- 


lusińskiego. — Cena 80 cent. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


ve Za połowę ceny. = 
Ksiegarnia Polska 


we Lwowie 


(Plae Halicki Nr. 14), 


wyprzedaje resztę swoich zapasów: 
Książek do nabożeństwa i treśvi religijnej; 
Książek dla młodzieży, dla dzieci i dla ludu; 
Powieści romansów, podróży, poezyj, dramatów ; 
Dzieł historycznych, literackich, ekonomicznych ; 
Dzieł przyrodniczych, filozficznych i t. d; 
Szkoły i nuty na fortepian i do śpiewu; 
Globusy, mapy, atlasy ; 1856-1-4) 
Obrazy, fotografie, drzeworyty, l:tografie; 


za połowę ceny katalogowej. 
Wysprzedaż potrwa jeszcze tylko przez miesiąc 
luty. 


ere ese 


. Księgarnia Polska we Lwowie. 


Nauczycielka Paryżanka 


posiadająca chlubne świadectwa, po- 
szukuje miejsca przez Biuro Stowa- 
rzyszenia Nauczycielek w Krakowie, 
ul. Szewska Nr. 8. (316-1-3) 


Cyrk Merkla 


prey ulicy Dietlowskiej. 
We wtorek dnia 2 lutego 
2 wielkie przedstawienia 
popołudniu o godzinie 4ej i wieczorem 
o godz. T. 

Na popołudniowe przedstewie- 
mie ceny zostały następnie znizone: 
Krzesło w loży 1 złr., numerowane miejsce 
80 ct., I. miejsce 60 ct., II. miejsce 30 ct., 
III. miejsce 15 ct. 

Dzieci i wojskowi niższych stopni płacą na 
I. i IL. miejsce połowę, na III. miejsce 10 e. 
Wieczorem zwykłe ceny. 
Dzieci i wojskowi płacą na IL, II. i III. 
miejsce połowę. 

We środę d. 3 lutego 
Wee wielkie nadzwyczajne galowe 
przedstawienie 
na dochód słynnego i ulubionego jeżdzca 
na koniu p. Fred Cooke. 

Dla wojska od feldfebla na dół od dnia 
dzisiejszego zniżone Se" I. miejsce 40 c., 
II. miejsce 25 c., III. miejsce 10 c. 

Sprzedaż biletów odbywa się w kasie 
cyrkowej od godziny 10 — 12 przedpołu- 
dniem i od godziny 2ej aż do początku 
przedstawienia. — Bliższe szczegóły poda- 
dzą afisze. (315-1-) 


Ogier „Telefon“ 


(Roadstev) importowany z Anglii w 
r. 1885, stanowić będzie w Wiel- 
kiej wsi, poczta Wojnicz, po 
złr. 10 od klaczy. — Trzy skoki są 
dozwolone. (304-3-3) 


Kto sobie kupi taki Weyla 
stołek kąpielowy do opa- 
lamia — może się codzień bez 
tradów i kosztów kąpać. — Do 
4 ciepłej kąpieli 30° potrzeba tyl- 

| ko pięć konewek wody i 1 kilo 
7 węgli. Obszerne cenniki darmo. 
L. Weyl, właściciel c. k. przywileju w Wie- 
dniu, I., Wallfischgasse Nr. 8. — Wanny, | oj 
rządy natryskowe, klozety, chłodniki, także na 

miesięczne spłaty. (8305-17-) 


ME” Bisenius 


w Wiedniu, 1., Riemergasse 14, 


fabryki w Wie- 
dniui Ottakring 
Najtań. źródło 
monarchii orde- 
rów kotyliono- 
wych, 10 sztuk 
e. 10, 15, 20, 25, 
30, 35, 40 i wy- 
żej.— Najśwież. "Y 
kotylion. przy- (Y 
bory po 75 ct., 
złr. 1:20, 2°20 i 
drożej. Kostiu- 
my maskowe z 
papieru z płó- 
ciennemi szwa- 
mi dla dam lub 
mężczyzn 1 złr. 
50 c. Kostiumy 
materyalne od 
złr. 4 30 wzwyż. 
Maski na twarz 
orygin. od 6 e. 
wzwyż. Komi- 
czne okrycia na 
głowę po c.5.7, 
12 iwzwy2. Sli- 
czne kotylion. > 
bukiety po e. 4 

i11, z kocich łapek i róż alpejskich 13 c. i wyżej. 
Uznane bardzo gust wykonanie ozdób balowych, 
zakład pożyczania pająków, stołów do kolacyj, 
stołków i wszelkich możeb. przedmiotów dekora- 


cyjnych. Cenniki darmo. Proszę uważać, że nie ' 


posiadam nigdzie filij. (48-3 3) 
Cscionkami Drukarni „Czasu,“ 


in Warschau ? 


bezpłatnie 


——— 
‚KR 


ı jezyka niemieckiego 
Lekeyj es ao sposobem wąż 
nym, gdyż na podstawie konwersacyi — 
zwracając również uwagę na czysto nie- 
miecki akcent. — Zgłoszenia pod lit. S. 7. 
poste restante Kraków. (355-2-2) 


Do wydzierżawienia w każdym czasie 


prawo propinacyl 
w Dębnikach - Rybach, wraz z dwoma do- 
mami, oficyną, stajnią, kręgielnią i ogro- 
dami przy przewozie pod Wawelem poło- 
żonemi. — Bliższej wiadomości udzieli: 
Zarząd dóbr i fabryk hr. La- 
sockiego w Dębnikach, poczta 
Zwierzyniec. (333-3-6) 


Mg” JUŻ NADSZEDŁ wg 


SYRUP 


s0sn0W0-balsamiczno-ziclowy 
Aleks. Mankowskiego 


przez panów lekarzy róbowany środek we 
wszelkich uporczywych katarach, długotrwa- 
łych kaszlach i chrypkach przy zapaleniu ka- 
nału oddechowego (Bronchitis) w rozedmie 
płucowej i w kokluszu. Skuteczność potwier- 
dzają liczne świadectwa i podziękowania, któ- 
re do każdej flaszki są dołączone. 

Główne składy utrzymują pp. aptekarze: 
w Krakowie W. Redyk, pod Ba- 
rankiem; we Lwowie K. Mikolasch; w 
Czerniowcach W. Beldowicz; w Warszawie 
H. Kucharzewski; w Wilnie P. Grużewski; 
w Wiedniu J. Weiss, Tuchlauben 27; w Ber- 
nie Fr. Eder; oraz do nabycia w Galicyi pra- 
wie w każdej aptece na prowincyi. (50-2-) 


er kauft einen Protest- 
Wechsel im Betrage von 
circa 3000 Rubel accep- 
tirt von Jösef Liebeskind 
(313-3-3) 
Offerten unter der Adresse des 
Herrn Fr. Lenert, Krakau. 


Panowanie wełny. 
Żądanych wyjaśnień o tem udziela 
(17-13-) 

Fryderyk Gelduschek 
w Wiedniu, II. kl. Pfarrgasse 1. 


asy 


trwałej 
najnowszej 
konstrukcyi 


WIESE € Co. 


: — wWIEDNIU, 
skład: l., Unt. Donaustrasse Nr. 25, 
fabryka: EII., Pappenheimg. 58. 


W interesie kupujacych ostrzega sie 
przed nasladowaniem. (28 5-24) 


cae OBA A 
Szczęście sprzyja 


z pewnością każdemu, który z zaufaniem 


natychmiast nadeśle swój dokładny adres 


pod B. 2000 poste rest. Görlitz. 
(250 3-3 


2 Poboczny zarobek. 28 


Dla odbytu pewnego artykułu potrzeby, 
patentowanego, bez konkurencyi i odzna- 
czonego kilkakrotnie pierwszemi medala 
mi, poszukuje się dla tutejszego miejsca 
obznajomionej z handlem osoby, znajdują- 
cej się w dobrych stosunkach. Artykuł ten 
nadaje się do każdego domu i daje przy 
odpowiedniej czynności nawet większy za- 


robek. Panowie mający w lepszych kołach, |; 
w większych zakładach, fabrykach, hote-| 


lach itp. dobre znajomości, a których pie- 
niężne stosunki dla mającego się otworzyć 
kredytu dają zupełne poręczenia, zechcą 
z podaniem poleceń udać sig pod J. M. 
$539 do Rudolfa Mosse w Ber- 
linie S. w. (270-2-2) 


Józef Weis 


Mohren - Apotheke 


w Wiedniu, Tuchlauben 27. 


(Opakowanie oblicza się tanio, według 
wielkości paczki). 


Polecamy każdemu dbajacemu 
o zdrowie i czystość swych zębów 
naszą dziś już ogólnie popularną 


salicylową wodę do ust 
po 60 cnt., 
salicylowy proszek do 
zębów po 50 cnt. 


!!! Prosimy uważać na naszą firme!!! 


“mig 1a popekana skórę i szorstkie 
W zimie ręce Ben nasz znakomity 


Vasseline-Créme 


wyrabiany z amerykanskiej Vasse- 
liny, wprowadzonej do Austryi przez 
Mohren-Apotheke i znacznie przewyższa- 


jącej wszelkie inne środki, tłuszcze, olejki, 
glicerynę i t. d. — Słoik 60 e., opakowa- 
nie 10 c. (179-4-6) 


Mydło vasselinowe 
sztuka 50 c. 


Szwajcarski likwor do 
uszów, 


środek uznany w najuporezywszych wy- 

padkach przeciw utrudnionemu stuchowi, 

na co posiadamy liczne pisemne dowody. 
Flaszeczka 1 złr., opakowanie 10 o. 


CZAS z Wtorku 2 Lutego 1886. 


| 
: 
| 
: 
: 
: 


Drukarnia Uniwersytetu Jagiellonskiego 


w Krakowie 
pod zarzadem A. M. Kosterkiewicza, 
przeniesiona zostata z dawnego lokalu przy ulicy Grodzkiej 


do domu własnego przy ulicy Wolskiej pod L. 9, 


a zaopatrzywszy się 
nowe maszyny i nowe czcionki najświeższego kroju, 


> 


podejmuje sie 
wszelkich roböt w zakres drukarstwa 
wchodzacych 


po cenach umiarkowanych. 


W mysl statutu fundacyjnego dziela naukowe otrzymuja znacany 
opust od kosztów druku — i dłuższy kredyt. 


Kraków, dnia 20 stycznia 1886 r. (238-6-) 


ERARREARRAR RARAS. AAA RICAS: 


-= Zarząd Hrabstwa Tarnowskiego 


w Gumniskach, p. Tarnów, 


sprzedaje każdego czasu buhajki po oryginalnych „O.denburga h“, 
„Simenthalach* i „Holendrach*. (817-1-2) 


KEEKEEKE KKKA KIIKE EKK 


KKKKKICEKKKKKKKKKKKKIEKIKI 


x 
ad 


Na wiosnę dostać można narybku karpi w najcelniejszym| ' 


gatunku, masienia buraków pastewnych chodowanych w 
Niedomicach, szczególnie do zalecenia są Dippego poprawne Eckendorf- 
skie z pierwszego zbioru po oryginalnych Cena za 100 k:logr. 30 złr. 
Przy zaknpnie większej ilości 10%, opustu. Dalej: Fubinu żółtego, 
gorczycy, sporku, tymotki, rajgrasu angie). i. t. d. 


EE OSTRZEŻENIE. BE 


Ogólny pokup, jakim się cieszy nasza prawdziwa pra- 
ska Holba kawa z cykoryi, spowodował kilka 
chciwych na zysk firm, iż swe wyroby puszczają w obieg, 
w zupełnie podobny sposób, jak my, gdyż nietylko posługują 
się tymsamym czarno-niebieskim papierem, jak my, lerz także 
niektóre firmy naśladowały z pewnemi zmianami nasz sądownie 
protokółowany znak ochroany. Dlatego zwracamy uwagę na- 
szych Szan. kupujących, którym zależy na tem, aby otrzymali 
nasz prawdziwy wyrób, na następujący sądownie protokóło- 
wany znak ochronny. 

Zxrazem oświadczamy, że wszelkie inne 
winiety, które nie są dosłownie, jak obok 
wydrukowane, są fałszowaniami naszego wy- 
robu, które obliczone są tylko na omamienie 
kupującej publiczności. 

Ig. Ferd. Kolb Nachfolger | 
(358-1-3) w Pradze. | 


. 
Cicho 


Caffee-Fabrik | 


Jg.Ferd Kolb 


Nadler & Kolb | 
i Prag. 


SZPRYCOWAWE PP. GRIMALLT IK” z RosLıny 


MH A TICO 
GRIMAULT I K’, APTEKARZE 


Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 
Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku 


uporczywsze rzeżączki. 
SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 


Do nabycia w KRAKOWIE w aptek. pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (243 8-) 


KOSMETYCZNE, 
odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. 


idad i pobudza wlosy do porostu. — Flakonik 


wzmacnia cebulki wiosowe i zapobiega wypadaniu 
włosów. Stoik 80 cnt. 


Olejek chino - taninowy. Yen, porost włosów: W wypadka: b, 


20 ct. 


Esencya miętowa do płukania ust, (rrp sus i 
zapachu, bardzo korzystnie wpływa ma dziąsła i zęby. — Flakon 50 cent. 


SIĘ 


— 


do czyszczenia zębów. Nadaje 


Proszek roślinno -alkaliezny sonoro hiatos. usgwa kamień 1 
kwasy, które sprowadzają ból i pruchnienie zębów. — Pudełko 30 1 €0 ct. 


Violin srodek przeciw poceniu s'ę rąk i pach. — Flakon 50 ent. 


Puder salicylowy ; przeciw poceniu się i odparzaniu nóg. — Pudełko 


ESESESESESESESESESESESESESE5 


Naat dacinfakeviny silnie odwaniający i odwietrzający powietrze, uży- 
Ocet desinfekcyjny wany w biurach, korytarzach N Eaki duelen. 
Fiakon 50 ent. 


"PP „dp ‘nacleranis -eisła, "do płukania ust, 1 do odźwieżania o- 
Ocet toaletowy wietrza, — Flakon po 50 ent. i 1 złr. p 


| 


E 


= 


Ocet salonowy dn kediwata: Fabio R 


jest najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i konserv. owania 


Brillantina brody 1 bokobrodów. — Flakon 50 cut. 


i Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika Nr. 3, 
Hotel Europejski i ul. Halicka, ró En — W KRAKO Sukiennice 
1 20. — W CZEPRIOWCACH Rynek Nr. 2. (215 5-) 


il 


mji 


|Kotylionowe 


2575252525 


EE 


pops pass as pls sale ls les 


ewna wyksztalcona osoba, Niem- 
ka — poszukuje miejsca do nauki 
jezyka niemieckiego.— Laskawe 
oferty pod liter. L. H. Nr. 6 poste 
restante Kraków. (345-2-2) 


DS” 2. WYDANIE. Su 
Radicale Heilung 


der Pollutionen und der Impotenz (bez 
lekarstwa). Księgarnia Huber & Lahme 
w Wiedniu, Stadt, Herrengasse 6. — Cena 
1 złr., pocztą 1 złr. 10 et (124-9 10) 


Tapety 


z pierwszych fabryk krajowych i fran- 

cuskich, stosowne szlaki, listwy 

złocone i drewniane, sufity en relief, 
otrzymał świeżo i poleca 


największy skład tapet, 
storów do okien, cerat na meble 
i stoły (225-174-) 
Wilhelma Fenza 
w Krakowie, Rynek 9. 
Podejmuje sig tapetowania miesz. 
ząń. Próby na żądanie franco. 


me Wdowa Be 


w średnim wieku, bezdzie* a, posiadająca dobre 
świadectwa i która może udzielać nauki muzyki, 
języka francuskiego i nieraieckiego dzieciom do 
lat 12, poszukuje miejsca jako nauczycielka, lub 
do zarządu domowego w mieście lub na wsi. Ła- 
skawe oferty uprasza się nadsyłać pod lit. F. Ik. 
w Mrakowie, ul. Szewska Wr. 21, drugie 
piętro od frontu. (274-3-3) 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Maryi Wysockiej 


w Krakowie, ul. Bracka L. 5, 


mając rozliczne stosunki w kraju i zagranicą 
zajmuje się umieszczeniem guwe:neró *, gu- 
wernantek i bon różnej narodowości. (3218-3-) 
EE r 


Kierownik fabryki sztyftów 
drewnianych 


obeznany z wyrobem, oparty na dobrych polece- 
niach, poszukuje posady. Łaskawe oferty przyj 
muje W. Rupprecht, Mittelsteine, Pr. 
Schlesien. (299-3-5) 


Sit LEP 


mały, z urządzeniem na naftę, z po- 
wodu wyjazdu z Krakowa, jest za- 
raz do sprzedania. Wiadomość pod 


lit. J. T. 200 poste rest. Kraków. 
(344-2-3) 


Cukierki piersiowe 
i sok 


z babki zaostrzonej 


dla wyleczenia z cho- 
rób płuc i piersi, ka- 
szlu, kokluszu, chryp - 
nii zaflegmienia os- 
krzeli. Nieocenicna roślina YY 
jazą natura wydaje dla do 
bra i leczenia cierpiącej 
ludzkości, zawiera w sobie 
dotychczas nie 

docieczoną taje- 

mnicę, że daje 

uśmierzenie rozognionej błonie śluzowej krtani 
i ustroju otworu oddechowego również szybko 
jak skutecznie. przezeo prędko następuje wyle- 
czenie dotyczących chorych organów. Poniewaź 
przy naszym wyrobie poręczamy za czystą mie- 
pe N babki zaostızonej, przeto prosi- 
y 5 o szczególną uwagę na nasz urzędowo reje- 
używa się z niezawodnym | strowany znsk GENAY i podp's aC elec oma 
skutkiem przeciw kasze | ną flaszce, gdyż tylko wtedy jes: prawdziwym 
lom nerwowym 0T3 | Cena paczki 30 ct., flaszki ct. 75, 40 


katarom, bezsenno-|; az ef, M 
ści i wszelkim cier- e Rd moe za zaliczką 


pieniom piersiowym. Zadawalnia i lekarzy é x re 
i ch h. Łyżeczka od kawy wystarcza. W Pa- 
ku chen Vielen 36, w aptece Dra Chable. — Victor Schmidt & Söhne, 
w Krakowie w aptekach p. p. Trauczyńskiego, n c. k. uprz. fabrykanci. 
abryka i g} : 
ha Wiedniu, ww rozsytka 


(135-17-) 
ARO eegasse Nr. 48 
nächst dem Südbahnhof. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 
składach towarów aptecznych i skła- 
dach. — W Ińrakowie : w aptekach po W. 
Bażana, Foit. Gralewskiego, J. Kaczkowskiego, 
M. Skalskieg», spadkob. Krokiewicza, K. Mohra; 
W. Redyka, F. Sawiczewskiego. A. Siedleckiego, 
E. Stockmara, J. Trauczyńskiego spadkob., K. 
Wiszniewskiego. Oprócz tezo mają kupcy Stan. 
Feintuch, M. JaworLicki, Ed. Fuchs, J. Jariga, 
„| J. Mika i Spółka. (262-10 52 


sma nn nn an nn nme 


TORD-BOYAUX 


Trucizna niezawodna na 
szczury, myszy etc. 
Pudełko 75 centymów. 

PIOT  RACIA, dawniej Gué- 

RARD, 28, ulica Ste-Croix-de-la 
Bretonnerie w Paryżu. 

bh W Krakowie w apt. pp. Trau- 

3 czyńskjego, Redyka 1 Wisz- 
niewskiego. 
131-13-) 


Wychowawczynie. 


Wychowaweznie, guwernantki, to- 
warzyszki, mauczycieli, nauczycielki 
dla jezyków i muzyki, z pöfnocnych 
Niemiec, z połudn. Niemiec, z Austryi, 
Paryżanki, Szwajcarki, Angielki, naj- 
lepsze sity dla fachu nauczycielskie- 
go i wychowawczego, tudzież bony 
Niemki, Angiethi, Francuski i towa- 
rzyszki gry, wprost z Anglii i Francyi, 
poleca punktualnie i sumiennie Mrs. 
Emily Reisner, pierwszy i stynnie zna- 
ny wiedeński zakład guwernantek, 
założony 1860 roku w Wiedniu I. 
Stock-im-Eizenplatz 3 w Monachium, 
Färbergraben 23. (12-3-9) 


Redyka i Wiszniewskiego. 


Każdy odgniotek, 


aarośl 1 brodawka usunięte będą pe- 
wnie i bez bólu w najkrótszym czasie tylko 
prostem napedzlowaniem stynnie znanego 
jedynie prawdziwego, szczególnego 
środka Radlauera na odgniotki z czer- 


skiego, we Lwowie u aptek. Zygmunta 
Ruckera, tudzież w aptekąci w Tarnopolu 
i Bochni. (163-7-12) 


ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE 
FAN 
Bb 


bez urzadzenia kotlów i komina, wolny od koncesyi, 
bezpieczny, znacznie mniejsze koszta ruchu. 


Otto nowy motor 


z zupełnie cichym chodem (118-183-) 


"R 0 SILE A DO 100 KONI. 


— 8 FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH 
LANGEN € WOLF w Wiedniu, Laxenburgerstrasse 53. 


i karaawałowe przedmioty, jak: ordery, maski, na- 

krycia na głowę, strzelające eukierki, przy- 

bory, dekoracye i t. d. (251-5-10) 

Edward Boschąa w Wiednia, I Jasomirgotts r. 6. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


Ważne dla cierpiacych ma gościec. 


reumatyzm i norwy! 


Publiczne podziękowanie. 


Wielmożny Jul. Herbabny, aptekarz w Wiedniu. 

Proszę o przysłanie zu zaliczką trzech flaszek Pańskiego si'niejszego neuroxylinu, 

który okazał się doskcnałym i w przes:lej jesieni moje reumatyczne cierpienie zupełnie 

usunął. Ta przesyłka przeznaczona dla mojego przyjaciela, który także bardzo jest cierpiącym. 
Cser p. Verpelet w Węgrzech, 4 stycznia 1885 r. Jerzy Zemanek, leśniczy. 

Proszę ponownie o try flaszki neuroxylinu silniejszego gatunku za zaliczką pocztową, 

gdyż w cierpieniach gośćowych rzeczywiście znakomicie działa. j (108-3 -4) 

Stiöjeditz p Kriegern w Czechach, 20 listopada 1835 r. Franciszek Felmann. 


Cena 1 flasze zhi Neuroxylinu (zielono opıkowanej) 4 złr., 

$ 1 faszeczki silniejszego gatunku (różowo opakowanej) na 

gościec, reumatyzm, porażeniu złr. 1-20, pocztą za 

1—3 flaszeczex 20 ct. więcej za op:kowanie. 
Na każdej flaszce jest jako znak prawdziwo- 
ści obok umieszczona marka ochronna, na którą 
prosimy zwracać uwagę. 

Centralny skfad rozsyłkowy dla prowincyi: 

WIEN. APOTHEKE , ZUR BARNMHERZIGKEIT«* 
J. Herbabny, Neuban, VII., Kaiserstrasse 90. 


SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. S'ockwar apt. i W. Redyk apt.; we LWOWIE 

Z. Rucker apt. „pod srebrnym Orłem“, P. Mikolasch apt., M. Karczewski apt. i H. Blamen- 
feld aptek, A. Sklep ński, J Beiser; w BIAŁY J. Kolassa i A. Fuchs, R. Keler; w BORSZ- 
CZOWIE M. Niemczewski; w BRZEZANACH B. Dembiński apt.; w CZERNIOWCACH Go- 
lichowski, Dr. J Barber, W. Alıh; w DORNA WATRA F. Fritsch; w DROHOBYCZU J. 
Aichmiiller, L. Dobrzyniecki; w GURAHUMORA E. Botezat; w JAROSŁĄWIU J. Rohm, 
L. Grzymala, Wisłocki; w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel; 
w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pawlikowski; w MILÓWCE M. Qairini; w POD- 
WOLOCZYSKACH D. Schneider; w PRZEMYŚLU A. Mańkowski; w RADYMNIE A. Kar- 
iński; w RADOWCACH p. Rossignon, A. Decani; w SADOGORZE Rubinowiez; w SADO- 
EJ WISZNI W. Włoezimirski; w SAMBORZE J. Aleksiewicz; w SNIATYNIE F. Niem- 
czewski; w SUCZAWIE E. Liszka, J. Habermann; w STANISŁA WOWIE A. Beil, J. Macura; 
w TARNOPOLU H. Kabane, F. Jamrogiewiez; w WILAMO WICACH F. Schneider; w USTRZY- 

| KACH J. Riedl; w ŻÓŁKWI A. Dadlec aptek. 


Wieden — „Hótel Metropole“. 


Większe i mniejsze apartamenta tudzież oddziel- 
ne pokoje można wynajmywać podezas pory zimowej miesię= 
cznie po zniżonych cenach włącznie z obsługą. — 
Winda osobowa w hotelu. (119-18-40) 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


